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[o snowodowalii wzrost
W ywiad z  ministrem Opieki Społecznej dr. Hubickim

Na naszy m  rynku  p racy  daje 
sie osta tn io  zauw ażyć dziw ne 
zjaw isko : w zrost liczby bezro­
bo tnych  —  do około 400 ty s. o- 
sób i jednocześnie w zro st licz­
by  za trudn ionych .

P iaR n ac  ustalić p rzy czy n y  
teg o  z jaw isk a  P A T . zw róciła 
ale do m in istra  Opieki S po łecz­
nej H ubickiego z prośbą. abv  
zechcia ł te sp raw ę w yjaśn ić. 
W ZRO ST LICZBY BEZROBOT­

NYCH O 120.000
—  A bv zrozum ieć ten stan  

rz ecz y  —  ośw iadcza P an  M ini­
s te r  —  n ależy  p rzed ew szy st- 
kiem  zw rócić uw agę na najw yż 
sze  liczby bezrobotnych, zare je  
S trow anych  w latach  poprzed­
nich.

Jeżeli następnie porów nać 
liczbę za re jes tro w an y ch  bezro ­
bo tnych  w 1933 r. (okofo 280 
tv s .)  z lu tym  1934 roku (około 
400 tv s .) . to okaże sie, że 
w z ro s t bezrobocia w ynosi oko­
ło  120 tv s. osób. przvczem  Jest 
to  w zrost, nie p o siad a jący  na 
p ozór żadnego  uspraw iedliw ie­
nia.
CORAZ WIĘCEJ BEZROBOT­

NYCH SIĘ REJESTRUJE
—  C zem że to. P an ie  M ini­

s trze . w y jaśn ić?
— PrzedewszystKiem należy pod­

kreślić. — odpowiada Pan Minister. 
— ze statystyka Dezronocla w Pol 
ace opiera sie na llczbac* osób. która 
zarejestrow ał* sie w państwowych I 
komunalnych pośrednictwach pracy. 
Osoba zarejestrowana, niezęłaszają- 
ca sie w cl-cu miesiąca od dnia re;e- 
Stracji do Urzędu Pośrednictwa P ra­
cy. zostale wykreślona z kartoteki 
poszukujących pracy. W skutek 
zmniejszenia sie wytwórczości, urze-

pewna poprawę produkcji, k tó r , nie­
zbyt może ściśle, ale bardzie] obra­
zowo, nazwałbym mianem produkcji 
miejskiej, to w rolnictwie stan zatnid 
nienia nie uległ naogól zmianom. Ten 
stan powoduje napływ ludzi ze wsi 
do miast w poszukiwaniu zarobku, 
którego nie mogą znaleźć na roli.

Stwierdzona obecnie poprawa sta­
nu zatrudnienia w  miastach oraz prze 
widywane uruchomienie robót pnbUcz 
nych na wiosnę, przy nadal niewy 
kazuJacem poprawy położeniu na wsi 
musiało również wpłynąć na zwląk 
szenie sie napływu bezrobotne] lud­

ności wiejskiej, a tern samem m  zwi* 
kszenle Uczby osób. zarejestrowa­
nych w urzędach pośrednictwa pracy.

NiłMA OBAWY 
O RYNEK PRACY 

Przytoczone powyżej przeze ornie 
uwag) wyjaśniają w sposób wystar­
czający, że obecny wzrost bezrobo­
cia nie pozostaje w zwlazkn ze sta­
nem zatrudnienia, ale Jest następ­
stwem pogorszenia ale położenia go­
spodarczego. nie może on zatem 
wzbudzać w żadnym razie aowycb o- 
baw o nasz rynek pracy.

Pi i  w m
min. Beck wraca do Warszawy

Po trzydniowym pobycie w Mo 
siewie, podczas którego minister 
Beck odbył ważne narady z korni 
sanem  spraw zagranicznych Lit­
winowem, opuścił on w czwartek 
około północy Moskwę, udając 
się do Warszawy.

Wizyta moskiewska naszego 
ministra Spraw Zagranicznych 
Becka przyczyni 6ię znakomicie 
ao pogtęDienia przyjaznych sto­
sunków sąsiedzkich między obu 
państwami. Widomym rezulta­
tem tego jest przedewszystkiem

Krwawy „spokój" w  Wiedniu
Narodowi socjaliści szykują się do walki?

W czoraj w Austrji odbywało kadowali wszystkie drogi, w io-lojalistów  do poddania się, odda-
się już tylko „dobijanie" roz­
gromionych socjalistów.

Schutzound wszędzie w rozsyp 
ce, znaczna jego część poddała 
s.ę. Niewielkie siły usiłują się 
jeszcze bronić, opór ten jednak 
jest sporadyczny i stanowi raczej
akt rozpaczy. ____

W  dzieln.cy Simmering Schutz 
bund trzymał się przez dw a dni 
na górze Laaberg, gdzie zajął 
pozycje, jak stw ierdzono obec­
nie, betonowane. W ypłoszeni z 
tych pozycyj wczoraj w .tczo- 
rem ogniem armatnim schronili 
się członkowie Schuubundu pod 
osłoną ciemności na cmen.arzu 
centralnym, gdzie praw dopodob 
nie nastąpi walna rozprawa. O- 
kopało się tu podobno 1200 szuc 
bundowców.

Już od wczesnego ranka sly-
- - . . .chać było karabiny maszynowe.
Ł S T J S S Ł S r  t S S ” £ l w  walkach w c w r ^ y c h  o

rę Laaberg padło około 17 człon 
ków Heimwehry.

W pobliżu Floridsdcrf walki 
toczyły się również do późnego 
wieczora. Artylerja zd^inolowa. 
ła budynek miejski p^d nazwą 
Goethehof. Dom ten w nocy spło 
nął.

W  dzielnicy M eidling zamknął 
się Schutzbund w domu miej 
skim pod nazwą Bebelhof. Rzu­
cano na policję gran ity  ręczne. 
W walkach brały udział także ł 
kobiety.

TAJEMNICZY SAMOLOT 
W czoraj krążył nad W edniem 

samolot, który rozrzucał ulotki. 
Pochodzenie tego samolotu n.e 
jest ustalone. W mowie, wygło­
szonej przez radjo monachij­
skie, stw ierdził Habicht, że sa­
molot rozrzucał ulotki narodow o-

starczać bezrobotnym wolnych po­
n d -  Po dłuższym wlec okresie bez- 
sknteczneco dowiadywania sie o pra 
C«, wielu hezrobotnycb. tracąc nudzie 
Ja na lej uzyskanie, poczęło zan’edby 
w«ć formalności zsta«zan!a sie do U- 
rzedu Pośrednictwa Pracy, co spowo 
dowato wykreślanie Ich z kartoteki. 
Fakt ten ze swej strony wywołał 
zmniejszenie sie oticlalnycb liczb o 
■unie bezrobocia.

Równocześnie lednak należy pod­
kreślić I Inny moment natury m ater­
ialnej. Do 1932 r. akcja niesienia porno 
cy specjalnej bezrobotnym bvła pro 
wudznna za pośrednictwem P. U. P. 
P . które okazywały te pomoc bezro 
butnym zarejestrowanym . Majce na 
względzie kon'eczność odciążenia P. 
U- P. P- akcje pomocy specjalne] 
przekazano o dr. 1932 komitetom lo­
kalnym i samorządom. Fakt ten przy 
czynił sie również do zmn’eiszenla 
bezrobotnych, rejestrujących sta w 
P, U. P. P.

NADZIEJA 
OTRZYMANIA PRACY

— Jakie sa. Panie Ministrze, przy- 
pgyny w zrastania bezrobocia od kod 
ea 1933 r.?

— W połowie 1932 r. Ministerstwo 
Opieki Społeczne] położyło snecja’ny 
nacisk na to. aby pomoc, okazywano 
bezrobotnym w yrażała sie w miarę 
możności w formie dawania Im pracy. 
Do robót publicznych zaczęto przyl- 
■ować bezrobotnych, zarejestrow a­
nych w p. U. P. P. W miarę rozwo­
ju robót w zrastały widoki znalezienia 
pracy za pośrednictwem tych urzę­
dów. W ywołało to. rzecz oczywista. 
Znaczny napływ hez-obotn^ch. rele- 
ttrnlacych sie w P. Lf. P. p. W sku­
tek tego liczba zarejestrowanych bez 
robotnych wzrosła do niespotykane] 
dotychczas wysokości.

NAPŁYW LUDZI ZE WSI
Jadali obecnie nożna zauważyć

socjalistyczne. W eaług innych 
wersyj, miał on pochodzić z Cze­
chosłowacji. Ulotki, zrzucone z 
tego samolotu, wzywały robot­
ników do wytrwania, gdyż po­
moc jest bliska.
-MIASTO OBERSEE W  RĘKACH 

SOCJALISTÓW
M iasto Obersee znajduje się 

całkowicie w rękach socjalis.ów . 
Członkowie Schutzbundu zmusi­
li robotników różnych fabryk do 
zaprzestania pracy, rozbroili na­
stępnie posterunek żandarm erji, 
zajęli urząd pocztow y i zabary-

dące do Linzu.
Wojska rządowe maszerują 

becnie do Oberete.
„PANUJE SPOKÓJ**

W południe w Wiedniu pano 
wał spokój. Ruch uliczny bardzo 
ożywiony. Wszyat&ę przedsię- 
bfórutwa tak miejskie, jak I pryT 
watne są cjynne. Pierwsza dziel 
nicą miasta jest ciągle jeszcze 
strzeżona przez policję, która Ifr- 
g tymuje przechodniów. Aprowi­
zacja miasta jest zapewniona.
STRATY ODDZIAŁÓW RZĄ­

DOWYCH 300 ZABITYCH.
W godzinach wieczornych oś­

wiadczono dziennikarzom zagra­
nicznym, że straty oddziałów 
rządowych wynoszą 300 zabi­
tych-

W Linzu ma być zabitych 90
żołnierzy i osób cywilnych. W  
Gratzu —  10. W szpitalu pow­
szechnym w Wiedniu leżą zwło­
ki 123 osób, których dotychczas 
nie zdołano rozpoznać.
3R0ŻB \  STRYCZKA ł PROŚBA 

O PRZEBACZENIE 
Kanclerz Dollfus wezwał so-

I wania broni wiamian za... prze 
.baczenie. Wezwań,* poskutkowa 
ło Socjaliści zgłaszają się licznie 
oddając broń. Dolltus zagroził, 
że kto natychymiast nie zgłosi 
Się i  prośbą o przebaczenie —  
zostanie strącony.

Sądy Doraźne jednak już pra­
cują energ.cznie. Gneguaj wyko 
nano dwa wyroki w W iedniu, 
wczoraj dalsze wyroki w W ied­
niu, Linzu i Leoben. M. in. stra­
cony został Inż. W eisel, komen­
dant straży ogniowej w s Florids 
don, za strzelanie z Karabinu ma 
szynowego do policji.

NARODOWI SACJALIŚCI 
PODNOSZĄ GŁOWĄ 

Od wczoraj zauw ażono now ą 
traktykę u niem ieckich n arodo­
wych socjalistów wobec rządu 
austrjackiego. Gdy dotychczas 
trzymali się  Oni z rezerwą, od 
wczoraj rozpoczęli akcję narazie 
rad j ową przeciwko rządowi Doli 
fusa.

W kołach austrjackich sądzą, 
że w najbliższych dniach dojdzie 
także i do walnej rozprawy z na 
rodowymi socjalistami.

Listy gończe za dyr. ( M i i n e  Wolkenbergien

podniesienie poselstw ; polskiej 
w Moskwie i sowieckiego w W a 
szawie do rzędu am basad. Ud 
nośne rozporządzenia sp o d /ii.- r  
ne są lada chwila.

W izyta m inistra Becka przyezy 
niła się również do rozproszenia 
fantastycznych pogłosek, jakoby 
pakt polsko -  niemiecki mógł w 
jakiejkolwiek mierze przyczynie 
się do rozluźnienia stosunków ze 
Związkiem Sowieckim. Min. Beck 
mial możność podczas swej byt­
ności w Moskwie wytłumaczyć 
odpowiedzialnym kierownikom 
sowieckiej polityki, że Polska w 
żadnym wypadku nie zamierza 
brać udziału w jakichś awanturni 
czych pomysłach wojennych, że 
pakty zawierane przez Polskę nie 
zw racają się swemi ostrzami prze 
ciwko państwom trzecim, że głó 
wną i wyłączną wytyczną naszej 
polityki zagranicznej jest utrzy­
manie i utrwalenie pokoju ogólne 
go, a w pierwszym rzędzie w Eu 
ropie W schodniej.

Mowy obu kierowników polity 
ki zagranicznej obfitowały nie tyl 
ko w zdawkowe grzeczności, któ 
re zwykło się w takich chwilach 
wygłaszać, ale nacechow ane by­
ły prawdziwą serdecznością. Mini 
strowie Beck i Litwinow jasno 
przedstawili te zasady, któremi 
kieruje się polityka Polski i So­
wietów i dobitnie podkreślili, co 
łączy oba państwa. W skazali na 
wspólność interesów i celów, stre 
szczających się w odwróceniu gro 
żby wojny i zabezpieczeniu po­
koju.

Krw aw a zabawa 
pod tlińsKiem Mazow.
W czorajszej nocy we wsi D f 

bowce pod Mińskiem M azowiec­
kim odbyła  się zabaw a, krwawo 
zakończona.  O godz. 2-ej w no. 
cy jeden z uczestników zabawy 
w zagrodzie Sujaków,  Stanisław 
Gałązka,  zupełnie pijany, zaczął 
strzelać do towarzyszy.  Od strza 
lów padli trupem 24-icInia Bro­
ni s ł aw a  Owczarczykowa i Stanis 
Saw Sujak, oraz odnieśli ciężkie

Urocza blondynka sekretarką i „złym  duchem" W olkenbergi *rany Bronisław Owczarczyk,
Jej polowanie na żonatych m ężczyzn i fin a ł tegoż we „F eniksie1 (Jn‘!Z zab|tei> ż ° na bu jaka, Jan

. . . .  . . . .  , Duczak i Jan Klos.
k torem  rozw iązaniem  głow ią sie ..  . .  , , .. n  _
obecnie m ieszkańcy K rak o w a N a w d o k  pohcji. G ałązka, o-
Mimo bowiem urzędow ego za ł strzeliwując się, z g .  U y
tw ienia spraw y w ten  sposó i?1* obc«Ve w o r l ic a c h  Je j Clio-
że dyr. W olkenberg  zgłosił d; f a ' 6 dz,e .wiadze za r^ dzi,y
misję z d y rek to rs tw a i zarząd ib âw S 03 rodm arza.
oraz zrzekł się  prokury — to
fama głosi, że w ysłano podobno „F eniksa" przy ul. św . Jana . 
za nim listy  gończe. Romans ten jednak sk eń czy łs ię

U porczyw ie również k o lp o r to -! żałośnie dla uw odzicielki, albo- 
wana je s t w ieść, że podobnó  wiem w barze „F en iksa" dopa- 

całego

U jaw niona w naszem piśmie 
tajem nicza afera dyr. W olken- 
berga, b. cz łonka zarządu fa ­
bryki dr. W andera „O v o m aitin e“ 
w K rakow ie, zatacza coraz sze r­
sze kręg i. Jak  się bowiem d o ­
wiadujem y, kwota, zdefraudowa- 
na przez W olkenberga dosięga 
olbrzymiej sumy 300 tysięcy  zł. 
Firma ,,O vom altine“ stara  się 
wszelkiem i siłami osłonić tę  sen ­
sacyjną spraw ę ścisłą tajem nicą, 
ze zrozum iałych pow odów , co 
jed n ak  chybia celu, w obec li­
cznych kom entarzy  i pogłosek, 
kursujących w naszem mieście 
na tem at sprzeniew ierzenia i na­
g łego zniknięcia dyr. W olken­
berga.

Z gęstej mgły tajem nicy, jaką 
usiłuje się otoczyć tę niezw ykłą 
spraw ę, p rzeb lysku ją  jednak 
św iatełka jasne, ośw ietlające czę­
ściowo sensacyjną zagadkę, nad

przyczyną całego nieszczęścia 
dyr. W. i jego  rodziny, je s t je ­
dynie pew na urocza blondynka, 
k tó ra  „in teresu je się"  ty lko  żo­
natym i i dobrze sytuow anym i 
mężczyznam i, szukając w śród 
nich szczęścia, gdy tym czasem  
ofiary swe za każdym  razem  
pogrąża w nieszczęście...

P odobno w ostatn ich  dniach 
ta  uw odzicielska b londynka upa­
trzy ła  sobie inną ofiarę, w oso ­
bie pew nego kupca w domu

dła blondynkę m ałżonka ow ego 
kupca i wybiła „po  buzi" za 
bałam ucenie m ęża.

Może więc obecnie afera dyr. 
W olkenberga i ten  drugi w ypa­
dek , zakończony słusznym  rę ­
koczynem , uśm ierzy zapędy tej 
znanej uwodzicielki m ężczyzn 
na bruku krakowskim , k tó re j 
nazwisko jes t tak  g łośne, że 
wydaje się zbytecznem , aby go 
jeszcze raz pow tarzać...

PAMIĘTAJ D R U K I jak w izytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, czasopism a, broszury i t. p. wykonuje Najtaniej

DRUKARNIA MONOPOL KraWr.M.N.a». p



Kręte drogi armatorów prowadzę do

pogorszenia l a r n k ó w  e g z y i le u j i  m
W  zw iązku z za ta rg iem  po­

m iędzy  m ary n arzam i, a a rm a­
toram i (w łaściciele s tatków , o- 
k re tó w ), odbyło  sie posiedzenie 
arb itrażow e z udziałem  arb itra  
d y re k to ra  M. O. S . D reckiego i 
s tro n  za in te reso w an y ch : Zw.
A rm atorów  z K ołata i B ieroń- 
skira o raz  Zw. M ary n arzy  z po­
słem  M alinow skim . M oraw skim  
i B ańka na czele.

A rm atorzy  w ykorzysta li za ­
ta rg  z pow odu chęci przcprow a 
dzenia dzikiego za trudn ian ia  na 
tak  zw anych  tram pach , t. j. o- 
k re tach . w ycofanych  z ruchu, 
podrostu  bezrobotnych  i chcą 
obniżenia w szystk ich  w aru n ­
ków  um ow a poprzednia p rzew i­
dzianych o  30 proc., a  w ięc za ­
rów no p łac, jak  1 urlopów.

D o jak iej czelności dochodzą 
pew ne ia d a n ia  arm atorów , 
niech św iad czy  to, że p rezes 
Zw. A im ato ró w  powiedział na 
publicznej konferencji, iż m a o- 
fe rty  od cudzoziem ców  m ary n a  
rzy , k tó rzy  rzekom o chcą praco 
w aó jak o  robotnicy  pod pokła­
dem. p rz v  paleniskach, po 50 zł. 
m iesięcznie, w iec m oże znaleźć 
p racow ników  na m iejsce pol- 
tkich m ary n a rzy .

D elegaci Zw. A rm atorów  w 
proponow anej um owie zażądali 
pogorszenia  w arunków  p łacy  i 
p racy , a  na uzasadnienie pogor 
vienia tych  w arunków  w y cią­
gnęli w szy stk ie  najgo rsze  a r ty ­
kuły  um ów  zag ran icznych  i 
przepisów , nie ty k a jąc  tylu 
w spaniałych artyku łów  umów 
w m ary n arce  cudzoziem skiej. 
C eluje w  tych  w ysoce k rzy w ­
dzących  robotników  żadan iach  i 
m otyw ach d. B ieroński, k tó ry  
w  kilkugodzinnej konferencji a- 
takow ał pozycję m ary n a rzy . 
N':e byli dłużni reprezentanci 
Z w. M ary n arzy . Z arów no od 
Dosła M alinow skiego, jak  i od 
innych delegatów  m ary n a rzy , 
usłyszeli a rm a to rzy  wiele g o rz­
kich słów, i rzeczow ych tw a r­
dych argum entów  .obaiaiacych 
argum enty  Zw. A rm atorów .

P łace  polskich m a ry n a rzy  sa 
i tak  najn iższe ze  w szystk ich  
państw  E uropy  I A m eryki, a 
w arunki p ra cy  i p łacy  dalekie 
są od w arunków  w  m ary n arce  
tych  krajów .

T ak  zw ane tram py , k tó re po­
służy ły  Zw. A rm atorów  do w y ­
powiedzenia um owy, w rzeczy ­
wistości nie istnieją, bo niewia­
domo. k iedy będzie m ożna nie­
czynne ok rę ty  uruchomić.

I dlatego w szy scy  m ary n arze  
oczekują z niecierpliw ością o- 
rzeczenia a rb itra  p. Dreckiego.

do k tó rego  m ary n arze  m aja zau 
fanie, z powodu zeszłorocznego 
rozstrzygnięcia  w takiej sam ej 
spraw ie.

Jednak  jasnem  Jest. że gdyby 
arb itraż  w ypadł krzyw dząco , 
m ary n arze  um ow y nie podpi­
szą. 1 nastan ie  okres ana ich ji w  
polskiej m arynarce , do którego 
z cała św iadom ością daża arm a

to rzy , chcąc w  spraw ie w arun­
ków  p racy  i p łacy  w y k o rzy stać  
sen ty m en ty  społeczeństw a do 
m orza, k tó re  dla m ary n a rzy  nie 
jest ty lko  pięknem , ale 1 żyw i­
cielem 1 na tej p łaszczyźnie mu 
sza się odbyw ać w alki o byt. 
jak chcą je w y k o rzy stać  p rzed ­
siębiorcy  - a rm a to rzy  dla nad­
m iernych zysków .

Potworny żonobójca
Przysięgał żon e w kościele, że jej nie zabije na 2 tygodnie przed morderstwem

W  zagajn iku  pod t  oniżą. zo­
stały  znalezione zwłok; kobiety 
w  postaw ie sto jącej, pod crze- 
wem, z pętla na szyi. Końce 
sznura  były  przym ocow ane do 
gałęzi.

O ględziny zwłok i sekcja do 
s ta rczy ły  niezbitych danych, że

R A D  J O
RO ZG ŁOŚN IA  WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne w stają zorze". 7.05 Gimnasty­
ka. 7,20 Muzyka z ptyt. 7,35 Dzien­
nik poranny. 7,40 D. c. muzyki z ptyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 11,40 Codzienny przegląd prasy 
polskiei. 11,50 Repertuar Teatrów 
W arszawskich. 12.05 Koncert zespołu 
salonowego. 12,22 D. c. muzyki salo­
nowej ze Lwowa. 12,55 Dziennik po­
łudniowy. 15,25 Wiadomości o ekspor 
cie polskim. 15,30 Wiadomości gbsnt 
darcze. 15.40 Konkurs tenorów. 10.10 
Muzyka lekka. 16.40 Przegląd wy­
dawnictw. 16.55 Recital śpiewaczy. 
17,20 Muzyka na 2 fortepiany. 17,50 
„Z teorji praktyki rolniczej". 18,00 
Odczyt dla nauczycieli. 18,20 Muzy- 
ka salonowa. 19.05 Rozmaitości. 19.20 
Dokąd Jechać w święto? 19,' f  Felie­
ton aktualny. 19.40 Wiadomości srtor- 
towe. 19.47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane". 20,02 Poga­
danka muzyczna. 20,15 Koncert sym 
foniczny z Filharmonii W arszawskiej. 
22,40 Muzyka taneczna. 23,00 Wiad. 
meteor. 23,05 Dalszy dag muzyki ta­
necznej.

KONKURS TENORÓW
Oczywiście, konkurs prawdziwych 

tenorów, a nie początkujących talen­
tów, nada rozgłośnia warszawska z 
Płyt dziś. o godz. 15.40. Niewątpli­
wie w krótkiej półgodzinnej audycji 
trudno przedstawić wszystkich sław­
nych tenorów, będzie ich zatem tyl­
ko ośmiu — każdy innej narodowo­
śc i

Pani jesi tylko girlsą?
(S . F .) W  pociągu, idącym z 

Otwocka do W arszaw y, siedział 
p. Leon W erkman, a naw prost 
niego jakaś dama, czytająca książ 
kę.

Dama była bardzo przystojna 
i p. Leon od Otwocka do Świdra 
nie spirezczał z niej oka. W Świ­
drze odezwał się:

— Może szanowna pani się 
przesiądze. Tu wieje.

—  Dziękuję! —  mruknęła cliło 
dno dama i czytała dalej.

P. Leon, onieśmielony chłodem 
towarzyszki podróży, milczał 
znów do Józefowa. Ałe w Falcni- 
«y znów ju i  nie mógł wytrzymać.

— Przepraszam  szanowną pa­
nią —  odezwał się, —  czy pani 
jest m ężatką?

— A pana co to obchodzi?
— T ak się pytam. Pociąg się 

strasznie wlecze... Przyjemnie 
j « t  trochę pogadać.

—  Jestem  panną —  uśmiechnę 
la się pobłażliwie dama.

Ośmielony p. Leon przysunął 
się bliżej.

r — A czem się szanowna pani 
zajm uje?

—  Pracuję w teatrze?
—  Pani jest artystką?
— Tak

— Pani szanowna śpiewa?
—  Nie. Tańczę.
Na twarzy p. Leona rozlał się 

uśmiech zachwytu.
—  I może pani jest jakąś słyn­

ną tancerką?
—  Nie. Tańczę w zespole.
—  To pani jest girlsą?
—  Tak.
—  Zwyczajną girlsą?!
—  Co w tein dziwnego?
P. Leon, zupełnie ośmielony, 

przysunął się jeszcze bliżej i ob­
jął poufale towarzyszkę.

— Malutka! Spryciarka moja! 
Dlaczegoś odrazu nie powiedzia­
ła, że jesteś girlaską? Ty kanciar 
ka! Poco były te fochy?l Pójdzie 
my gdzieś w W arszaw ie?

Rozległ się trzask policzka, wy 
mierzonego p.  Leonowi. Oburzona 
niewiasta wezwała konduktora i 
prosiła o wylegitymowanie p. 
Werkman a.

W sądzie p. W. Oskarżony o 
obrazę i napastow anie p. Jadwigi 
L. do w iny się nie przyznał.

—  Że mówiłem do tej pani 
„ty‘‘? Zdawało mi się, że się zna 
my... Ja tak często chodzę do tea 
trów, że się mogłem pomylić.

Pomimo takiego tłumaczenia p. 
Leon zapłaci jednak 50 zł. grzyw
ny.

denatka została  pozbawiona t y  ' 
cia przez uduszenie i w alczyła 
w obronie życia, a zw łoki powie 
szono dla upozorow ania sam o­
bójstw a. W ubraniu znalezio­
no zaśw iadczenie A lbertyny 
Szum ow skiej, P o  tej nitce poli­
cja doszła do ustalenia droga 
w yw iadów , że chodzi o trupa 
żony kolejarza. Józefa Szum ów 
skiego. Z ostała ona uduszona w 
olszynie, skąd w nocy przewie 
ziono zwłoki do odległego o kil 
kanaście kilom etrów  zagajnika 
i tam  powieszono.

P rzy  rewizji u Szum ow skie­
go ujaw niono ś!a.dv krwi na ko­
szuli i m arynarce . Szum owski 
pierw otnie, obejrzew szy okaza­
na mu fotngrafję zabitej żony. 
w yparł sie. by miał znać te ko­
bietę. Twierdził przytem . że żo ­
na jego udała się na ,1 dni do >: t 
siadów  po pieniądze i dorad nić 
wrópiła. '

Atoli pod d eża rem  zgrom a­
dzonych poszlak Szum ow ski rv 
chło sie p rzy zn ał przed policją 
do w iny.

Tw ierdził, że uczynił to w 
kłótni, zdenerw ow aniu, za rzu ­
ciw szy żonie pętlę na szyjb. U- 
dusien le  nastąpiło . g dv  mu się 
w y rw ały  konie 1 zacisnęły  pętlę. 
Uczynił to bez pow ziętego zgó- 
rv  zam iaru .

T łum aczenie to jednak  w ygi a 
dało na w ykretne, bo orzeczenie 
lekarskie w yraźn ie  w spom ina o 
stoczeniu przez Szum ow ska wal 
ki w  obronie życia, a ś lady  na 
szyi św iadczą, że zadzierzgnie­
cie lejc było  podw ójnie skom bi-

nowane.
Że m ord bvł uplanow any od- 

daw na, a dokonany p rzy  w yko­
rzystan iu  odpowiednich w arun­
ków. jakie sie nastręczy ły , ze­
b ra ła  policja liczne dow ody i 
Szum ow ski stanaf przed sądem .

Na ro zp raw ie  okazało  się. że 
oskarżony  niejednokrotnie usi­
łow ał żonę zab ić : Faz chciał u- 
dusić  ją  w lesie, drugi ra z  w po 
ciągu przez wepchniecie lej gło 
w y do otw oru ustępu , trzeci — 
przez zm uszenie jej do p o d ró ży  
w m róz na parow ozie bez chust 
ki.

R ew elacyjne zeznanie z łoży­
ła sasiadka T ruskolaska.

T ruskolaska była naocznym  
świadkiem , iak Szum ow ska nie 
chcąc od niej odejść w obawie 
przed zabójstw em , zadała, aby 
maż nrzvyiagf w kościele, że 
bić jej nie bedzie i ze św iata  nie 
z gładzi. B ylo to na dwa ty g o d ­
nie przed  jej śm iercią.

Sąd uznał, że m otyw am i, k tó ­
re pchnęły  Szum ow skiego do 
zbrodni żonobójstw a, by ła chęć 
z: w ładniecia jej m ajątkiem . 
Dość powiedzieć, że oskarżony  
radził się co do sposobu zgładzę 
nia żony.

Te w szystk ie  fak ty  spow odo­
w ały  S ąd  do w ym ierzenia Szu­
m owskiem u k a rv  bezterm inow e 
go w iezienia, p rzy  braku  jakich 
kolw iek okoliczności łagodzą­
cych.

W czora j sp raw a ponurej zbro 
dni znalazła  sie w Sadzie  A pe­
lacy jnym . Bronił adw . S zum ań­
s k i

: u

M
Losy członków dawnej świet­

nej Spółdzielni „Zdobycz Robot­
nicza" mają się rozstrzygnąć w 
dniach najbliższych. Dla szero­
kich rzesz, zamieszkujących tere 
ny pól bielańskich, chodzi o kwe 
stję życia i śmierci o dach nad 
nad głową.

W (. 1926 rzucono myśl założę 
nia Spółdzielni, obrachowanej na 
jaknajszerszy udział robotników. 
Spółdzielnia miała za zadanie 
dźwignąć kosztem wysiłku dodat 
kowej | ofiatnej pracy, domy, sta 
nowiące własność mieszkańców. 
Zgłoszenia napływały gromadną 
ula i pracę rozpoczęto z iście a 

inerykańskim rozmachem. Wy bu 
dowano w rekordowym czasie ca 
‘e serje domów i sytuacja rozwi­
jała się pomyślnie— Mieszkania 
budowano nowoczesne i wygod­
ne: w każdem z nich była łazien­
ka.

Nagle coś się popsuło. Jakieś 
niedociągnięcia, nadużycia —  i 
cale, wielkie niewątpliwie, dzieło 
poszło w niwecz. Zabrakło fundu 
szów i kredytów — roboty stanę 
iy, choć szeregu budynków nie wy 
kończono.

Zaczęła się zwykła w tych wa­
runkach droga — likwidacja. Od 
1931 trw a ona, a me widać jej 
kresu. Likwidatorzy wdrożyli ser

a y n n ]  b u
ję procesów przeciwko zbankru­
towanym członkom „Zdobyczy 
Robotniczej", zmierzając do eks­
misji. Procesy te znajdą ostatecz 
ne rozwiązanie za kilka dni. Kil­
kaset osób oczekuje w niesłycha 
nem napięciu nerwowem rozstrzy 
gnięcia pytania, —  czy znajdą się 
na bruku, w zimie i nędzy, czy też 
Sąd uwzględni ich wnioski i za­
rzuty.

W iększość członków „Zdoby­
czy Robotnicżcj" zabiega obecnie 
energicznie » głównego wierzy­
ciela Spółdzielni, mianowicie w 
Danku G ospodarstw a Krajowe­
go, o przekazanie im nieruchomo 
ici na warunkach kredytowych. 
Grupa ta  doznała życzliwego 
przyjęcia i w najbliższej przysz­
łości p rz y s to i  do organizacji no 
wej, na mocnych podstaw ach o- 
partej spółdzielni, któraby prze­
jęła pozostały, ogromnie zdew a­
stowany, majątek.

Zamierzenia te ulegną, oczywi 
;cie, realizacji jedynie wtedy, je­
śli przedtem bieg procesów nie 
doprowadzi do opustoszenia tere 
nów „Zdobyczy Robotniczej" na 
skutek wykonania eksmisyj, jeśli 
te będą orzeczone.

W  imieniu znacznej ilości poz 
wanych, występuje adwokat 
Heclit,

T  ,  .
|  W e s o ł y  K ą c i k  f

, | = a  a = = ^ |
REKORDY SZYBKOŚCI

Jak donoszą pisma ameryka.. 
skie, zniesienie prohibicji ożyw  
ło sportowy temperament Ame­
rykan. Manja rekoidów rośnie z 
błyskawiczną szybkością i rozszt 
rza się na coraz nowe dziecJrinv 
życia.

Ostatnio naprzykład modne 
rekordy matrymonialne.

Amerykanka, miss Pmnperni 
kel, pobiła światowy rekord sz di 
kości w zdradzie. Zdradziła męża 
po raz pierwszy w trzy minut' 
po ślubiel

Coprawda sprzyjały je j uarun  
ki atmosferyczne. W racała 'ciś ­
nie z ntężem ze ślubu, kiedy z p<: 
wodu ślizgawicy auto się z e p su ­
ło. Szofer wlazł pod auto. żeby  je 
naprawić, miss Puinpernikel wla 
zła za nim, żeby mu pomóc, no i.. 
stało się.

Jeśli się weźmie pod uwagę 
niebezpieczeństwo na jakie była 
narażona miss Pumpernikel pr/ez 
bliską obecność męża, sportowy 
wyczyn dzielnej Amerykanki tira 
s ta  do rozmiarów bohaterstw a.

Rekord szybkości w zaw iera­
niu małżeństwa zdobył młody A 
merykanin Dżems Kwaker.

Nastąpił na ulicy, jakiejś nie­
znajomej pannie na odcisk. Panna 
zemdlała z bólu. Przerażony mio 
dzieniec zaniósł ją  do doktora,  
ale przez omyłkę- wszedł do-pa­
stora. Ponieważ panna się ocknę­
ła, więc rycerski Amerykanin, żt 
by jej dać jakieś zadośćuczynie­
nie, wziął z nią natychm iast ślub. 
W siedem minut od zawarcia zna 
jomości byli jnż małżeństwem.

D zielny reko rdzista , zarniust 
puharu  przechodniego, o trz y ­
m ał w  nagrodę na dożyw otnie 
u trzym anie  nieślubne dziecko 
swej żony i teściow ą.

R ekord  szybkości rozw odo­
wej zdobyła para  m ałżeńska z 
C hicago. Z araz po ślubie, nc 
w yjściu  od  pasto ra , m łody m ał­
żonek szepnął czule:

—  Kocham  cle szalenie. Ma­
ry !

— Ja  ci? więcej. P ż o n l  
odpow iedziała m ałżonka.

—  Nie M ary. ia w ieceil
— Nie Dżon. ia w iecci!
ł tak sie pokłócili o to. 

wiecej. że w pieć m inut n- 
ble pobili sle nn uTcv i n- 
m iast wnieśli skarg i rcz 
we.

Nawet niem ow lęta ’’;ia v 
m ervce rekordy  s?

W  New Yorl.it s \ 
nych rekordzistów  " r  
szybkości życia. W dw e ■■ 
dv po p rz v śc :u na św iat t.».

N a .o ’ .on .
aSEmA-

NA DNIE MORZA 
Na dnie morza spotkały s> 

lwie zaprzyjaźnione ryby-sai 
ki. W toku ożywionej roznio 
'edna z nich zwierza się przyja­
ciółce:

y  Nareszcie! Moja droga, speł 
niły się moje marz nia: sp o  l-ie- 
wam się piętnastu tytlgcy pu- 
ciechł
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O D R A D Z O N Y M I
Csnuie na prawdziwym zdarzaniu wsiizqsa;qca dzieje niewierności małżeńskiej

Elżunia roześmiała się, m ówiąc:
—  Co? Ty i starość? To zupełnie niewspół­

mierne poięcie— będziesz miał przez całe życie trzy­
dzieści lat.

—- Ale według poszoortu mam już czterdzieści 
cztery. To nie byle co—

— Ha,™ w takim razie nie będę cl dłużej zawracała 
g łow ,...

Dodała jeszcze tylko na odchodnem:
—  Chciałabym jedno: żebyś mi przyrzekł, źe ile­

kroć będziesz miał jakiekolwiek zmartwienia, troski, 
czy rozterki, zwierzysz mi się z nich... Aśojcm najgoręt- 
szem pragnieniem jest nieść ci ulgę w każdej choćby 
najmniejszej udręce... Chcę być siostrą m.łosierdzia 
przy bólach twci duszy... Gdybvś przedemną ukrvł co­
kolwiek, postąpiłbyś bardzo niesłusznie I niesprawie­
dliwie... Bo czemże jestem dla ciebie? .Najbardziej cf 
oddaną towarzyszką dróg1 życiowej... a zbyt wiciem ci 
w inna, abym mogła mieć innv cel w życiu nad uszczę­
śliwieniem ciebie i oszczędzanie cl naw et cienia 
chmurki...

Zakończyła z niewypowiedzianą słodyczą:
—J  lo tak już na całe życie... żeby nawet nie 

%!cm, c o ..
Ryszard czule obiął jej wiotką kibić, uniósł, jak

Efórko, potem przytulił pieszczotliwie 1 gorąco uca- 
iwał.

Gdy wyszła, słyszał jeszcze echo jej drżącego 
•zeptu:

—  Na całe życie... żeby nawet nie wiem co...
I oto głębokie wzruszenie ustąpiło niepokojącemu 

lękowi.
D laczego nagle Elżunia do niego przemówiła w 

sposób tak  niezwykły?
Jaki.n cudem dziś właśnłe odgadnefa łego obawy, 

przeniknęła w głąb jego duszy, poznała, żc przeżywa 
ostatnio straszliwe katusze?

Gdyby spojrzał na biurko, możeby ujrzał Hst, któ­
ryby mu węzystko wytłumaczył... Ale bvł ostatnio tak! 
roztargniony, te  nawet tego nie dostrzegh

Myślał nie"St«nnie o straszliwej wieści —  zasinie­
nia Jego córki. Duwiadywał się tu i ,ta.n. klobv mógł się 
zająć odszukaniem osoby zaginionej. W szyscy mu od­
powiadali niemal jednogłośnie:

—  Biuio „Frcl, Huździk i sp.‘‘
U przcdzoro go, coprawaa, źe to wyzyskiwacze, 

ale innego sposobu niema.
Przez całv dzień czekał na spotkanie z Ireną i był 

przemtv tern do głębi.
Owszem, miał dla żony wiele tkliwości 1 najserde­

czniejszego przywiązania...

Ale myśl, źe po tylu latach znów ujrzy Irenę, którą 
kochał tak namiętnie, która była wciąż jeszcze piękną 
i ponętną i której nigdy nie mógł ujrzeć, choćby zdale- 

[ka, żeby nie przeszył go dreszcz rozkoszy, jakby echo 
niewygasłej, a tylko przytłumionej miłości —  myśl ta 
nie dawała mu spokoju i wprowadzała w stan pod­
niecenia.

Niemal nieprzytomny szedł na to spotkanie. Serce 
waliło mu, jak młotem. Tak właśnie, z takiem uczuciem 
biegł niegdyś za sztubackich czasów na pierwsze tand- 
ki z pensjonarkami.

W reszcie ujrzał w cieniu drzew niewiastę w żało­
bie, któta jakby na kogoś czekała—

Podszedł drżąc cały i zapytał:
—  Ira?
—  Ja—
—  Prosiłaś, abym przyszedł... W ięc jestem...
Zapanowało krótkie milczenie.
Ryszardowi serce waliło, jak młotem.
Irenie, widocznie, też, bo aż się chwyciła za pierś..
Trudno było uwierzyć Ryszardowi, aby po osiem­

nastu latach od chwili poznania się, czar kobiety mógł 
rrteć jaszcze taką siłę... Była zunełme taka sama

W ydawała mu słę naw et może jeszczo ponęt­
niejsza.

Natura wykonała swe ostatnie pociągnięcie 
pędzia...

Dojrzałe w  całej pełni wdzięki kobiece odurzały
Ryszarda nieodparcie.

W idać było, źe Irena jest teraz u szczytu rozkwitu. 
Mogła tak utrzymać się jeszcze kilka łat zaledwie. Po­
tem już musiał przyiść nieuchronny spadek...

Hrabia Ryszard z trudem zdusił w  sot/te okrzyk 
podziwu i... pożądania...

Przypomniał sobie wszakże, w jakim celu tu przy­
bywa i dzięki temu opanował swój szał. Spokojnie f ła­
godnie rzekh

—  Jrcezko, otrzymałem twój lłst ł przeczytałem go 
z osłupieniem ,nawet z lękiem. Natychmiast zaintere­
sowałem się tą sprawą i mam już adres biura wywia­
dowczego, któremu ją powierzę...

—  Mianowicie?
—  Jacyś Frel i Huździk podobno te sprawy świe­

tnie załatwiają...
—  Niestety, Józef słę do nich zw racał. Daremnie.
Opowiedziała mu dokładnie, co udało Się stwier­

dzić Radeckiemu,
On zaś na to:
—  To nic. Ja nie tracę nadziei. Pozwól mi działać 

List twój zbyt mną wstrząsnął. To nasze dziecko, Iruś, 
nasza krewi... Póki myślałem, że chowa się u Radec­

kiego, byłem spokojny i liczyłem na to, że prędzej czy 
później ją ujrzę. Gdy się okazuje, że nie, muszę uczy­
nić wszystko, aby Rysię odnaleźć... Przecież to owoc 
naszej wielkiej miłości, Iruś!— Nie dopuszczę, aby mia­
ła zmarnieć...

Uśmiechnął słę ze smutkiem, dodając:
—  Pamiętasz, jaka była śliczna?
—  Pouobna do ciebie...
I chciał dodać:
•— Właśnie dlatego tak ją kocham—
Powstrzym ała się wszakże, on zaś rzekł:
—  A wiec poruszymy niebo i ziemię, aby Rysię 

odnaleźć. Tylko... muszę wszystko trzymać w tajemni­
cy— Znajdę sposób porozumienia się z tobą...

—• Jak uważasz—
—  Od jutra zabioię się energicznie do pracy nad 

tem. Mówię ci, że od chwili, gdym przeczytał twój list, 
poprostu miejsca sobie znaleźć nie mogę.

—  A cóż ja dopiero...
—  Miejmy nadzieję, że wszystko się dobrze 

skończy...
—- pomyśl, kysiu, miałaby teraz osiemnaście lat!... 

A kto wie, co się z nią dzieje? Jakie przeżyła, może, 
okropności? Jakie jej grożą niebezpieczeństwa, może 
teraz jeszcze? Strach pomyśleć!—

—  Masz słuszność. Ale nie wolno n a n  tracić na­
dziei—

—  Może nawet... nie żyje?—
—  Jeżeliby tak miało być, przekonamy się o tem M 

Mam dość czasu na zajmowanie się naszą wspólną 
sprawą... Nie będę go szczędził... Ani czasu... ani pie­
niędzy—

—  Możesz i opo rząd zać  Całym moim majątkiem, 
a jest teraz bardzo wielki...

Przechadzali się po alei Ujazdowskiej jakiś czas 
jeszcze w milczeniu, poczem Ryszard zapytał:

—  Skoro już taki smutny wypadek nas zetknął, 
powiedz mi przynajmniej, co robisz tam na wsi. Jak ci 
czas upłjwea?

—f Na rozmyślaniach o przeszłości... o dziwnych 
kolejach mego życia...

—  W yobrażam sobie, ile razy mnie przeklinałaś—
— Ciebie?
—  Tak przypuszczam—
—  Ależ Za co?
—  Za tyle krzywd i przykrości, jakie cł wyrzą­

dziłem, Irusieńko...
Opuściła giowę i przez chwilę nie odpowiadała..*

Dalszir ciąg nastapl.

PAMIĘTNIK StUZACEI
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Zerwałam się chwyciłam za rękę tego bandytę.
—  No, ja  mu nic teraz nic zrobię —  powiedział, 

puszczając p.aczące maleństwo.
Przytuliłam Lusinka do piersi, który przerażony 

płakał i wołał swoim cieniutkim glonkiem ;
—  Mama! Mama! Pan be!...
—  Więc jeśli się nic zjawisz, sikoreczko, o godzi­

nie dziesiątej, widziałaś?... Pstryk! 1 gotowel Nie bę­
dziesz mielą nawet poco wracać! A jak zrobisz faceta, 
jak się patrzy, dobra nasza! Twói pędrak dostanie no­
we majtki, albo palto, co będziesz cnciała. I z nami bę- 
d2 2 sztama! Nawet cię dla żartu me stuknę!...

W stał, przeciągnął się.
Myślałam, źe już wyjdzie, ale on znów przyjpndł.
—  Tylko ty nic myśl — po icdzinł, —  że jak wyj­

dziesz, to zaraz polecisz na róg do gliny i powiesz, że 
tak i siak, dziecko tu masz, a tebie jeden facet nieprzy­
jemność robi! Ty myślisz, żc Józio jest taki frajer, że 
będzie tu siedział, aź gliny przyjdą z tobą i zabiorą 
trn ie do mamra? Nie, sikorcczko! Tak dobrze niema! . 
Z ara j się stąd przeprowadzamy. Pod domem twojego 
bubka będzie czekał swój człowiek i on cię przyprowa­
dzi do innej meliny. Pomyślałem o wszystkiem. No, 
dobra?

Przeszedł się po pokoju, przeciągając s !ę.
Zatrzymał się znów koio mnłe. Ja siedziałam, jak 

skamieniała, nie wiedząc, co powiedzieć, nawet, co my­
śleć o tem wszystkiem.

—  Lepiej temu bubkowi też nic file mów. Poco 
mają być jakieś ripeprzyjem ności ? Facet będzie się rzu 
cał, niezwyczajny roboty, będzie myślał, że zaraz jak 
zadzwoni do komisariatu, to już zaraz ja pójdę do 
mamra, twój pędrak wróci do ciebie! 7ak i frajer myśli, 
źe ma z frajerami do czynienia, Lepiej mu tę* niw niw

gadać. Nabujaj jak chcesz faceta, forsę niech da i w 
porządku.

V/yszcdł wreszcie do pierwszego pokoiku i zaczął
się ubierać.

Ja s'edzirdr.m cłałcj, trzymając Lusinka na ręku. 
Dzieciątko uspokc.io się t.cchę.

Ciągłe byłam tym pomysłem łajdackim jakby ogłu­
piała. Jakby kto w głowę uderzył. Nic mogłam myśli 
zebrać.

Nie pozwolił mi jednak dirgo siedzieć bez ruchu. 
Usłyszałam jego w danie z drugiego pokoju:

—  No, 'i olka, wstawaj 1 Trzeba się ubrać! W yj­
dziemy zarazi

W stałam, ogarnęłam się trochę i ubrałam najpierw 
Lusinka, który się czepiał mojej sukienki, bojąc się 
odejść na krok qde mnie.

Wyszłam do drugiego pokoju, żeby przy zlewie 
umyć dziecko.

W tedy Józio odezwał się znów do mnie:
—  Ńo, jak, sikoreczko? Pójdziesz, co?
Kiedy milczałam, huknął, aż dziecko znów prze­

straszył:
—  No, gadaj, do stu djabiów!
—  Dobrze —  szepnęłam. — Pójdę... Cóż mogę 

zrobić? Jestem w twoich rękach. Ale przysięgnij, że 
dziecku najmniejszej krzywdy nie zrobisz!

-— Głupia jesteś! Powiedziałem ci już. Przyjdź 
tylko na czas i w porządku. Przyniesiesz forsę i bo­
dziesz mogła się cackać zc swoim pędrakiem, ile 
chcesz!

Przyszła Aniołka, przyniosła już ugotowanego go­
rącego mleka dla Lusinka, ja postawiłam wody na her­
batę. Józio posłał ją po wędlinę i po bułki.

Przez ten czas ubierałam się i wam Józio doglądał 
i przygadywał;

—  Ubłerz się porządnie... Trzeba będzie cł spra­
wić trochę rzeczy... Idziesz, psia jego nędza, na randkę 
musisz wyglądać, jak hrabina!... Ładna, psiakrew, 
z ciebie kobieta!— Tylko głupia. Inna na twojem miej­
scu, toby majątek dziś miała i inni z tobą. Ty jesteś 
rajerka dęta. Żebyś się ze mną dogadała odrazu, nie 

mieszkalibyśmy w takiej dziurze, ani w żadnej melii.ie 
odrapanej, tylko w apartam entach, jak się patrzy. Jeź­
dzilibyśmy sobie po całym świecie, jak burżuje... Głu­
pia, sikora z ciebie i basta!... Z taką twarzą! Z takieml 
nogami! A ona durch chce być jak u Jadomkowskiej za 
kuchtę do wszystkiego, tylko nie do rohicnia forsy!— 
Słuchaj tylko mnie, a wykształcę cię tak, że sarra  bę- 
iłziesz się dziwiła, jak mogłaś bvć głupia tyle czasu!—

Nie odzywałam się na to ani słowa. Zresztą nawet 
nłe mogłam myśli zebrać.

W g owie mi się kręciło, szumiało w mej, jak  w  
młynie. Chodziłam jak błędna, nie mogąc przyjść Jo  
siebie. Wiedziałam tylko, że mam pójść do W acława, 
ł zamieraJo we mnie wszystko z jakiegoś dziwnego 
uczucia, którego nawet nazwać nie umiem. Czy to był 
strach, czy co innego, sama nie wiem.

Nakarmiłam Lusinka, sama ledwie trochę wypiłam 
herbaty i przełknęłam kawałeczek Chleba z żuchelkietn 
kiełbasy, która mi zaraz stanęła w gardle. Józio jadł 
i gadał ciągłe to samo w kółko, jaka ja głupia.

W reszcie kazał mi ubierać Lusinka.
—  No, idziem! —  powiedział. —  Ubieraj się też!..
Złapał Lusinka na rękę. Dziecko zaczęło się do

nnie wyrywać ł płakać.
—  Cicho, szczeniaku! —  mruknął. — Dam ct cu­

kierka! Zaraz tu wrócę po ciebie, ToikaL,

Dalrey ciąg nastąpi*



stf. ł . O S T A T N I E  W I A D O M O  i  Cl *f. 47

Ku czemu zdąia Francja?
B y!v  m in ister finansów  w 

drugim  gaDinccie T ard icu , czło 
nek stron ic tw a p n w łc y  narodo  
w ej. poseł P au l R eynaud. za ­
brał srłos w śród wielu innych 
polityków  i parlam en tarzy stó w  
francuskich, k tó rzy  w o s ta t­
nich dniach w ypow iadali sie p u  
blicznie w  kw estji reform y u- 
s tro ju  F rancji.

Na tle zm ian rządu  o raz  a s ta t  
nich krw aw ych  zaburzeń. Kło­
sy  te. jak  F la n d in a . R ay n au d ‘a. 
m aja sw oja w ym owę.

R eynaud m ówi:
„K ryzys słabnie na całym  

świecie, w szedzie widzi sie o- 
znaki ustępującej depresji. Je ­
den ty lko  k ra j stanow i w y ją ­
tek: F ran c ja . Od roku liczba 
bezrobotnych w zrosła  o 15 pro 
cent, liczba upadłości rośnie 
stale , z dnia na dzień, deficyt 
budżetow y w ynosi 6 m iliardów  
franków , stopa procentow a pod 
nosi sie. p rzez co ro sn ą  k asz ty  
produkcji i zm niejszają  sie szan 
se pomyślneKO eksportu  na­
szy ch  fab rykatów  zaKranice.

F ran c ja  cieszy sie repu tacja  
boKateKO kraju . C zy  tak  jest 
is to tn ie?  T ak  i nie. K apitałów  
m am v dość, ale sa  one m ar­
tw e. n ieprodukcyjne. Sum a o- 
szczedności p ry w a tn y ch  oce­
n iana jes t na 30 mil jardów  f ran 
ków , ale rmmo to trudno  zn a­
leźć we F ran c ji pieniądze na ce 
le  produkcyjne.

W  czem  tkwi p rzy czy n a  teKO 
Stanu rzeczy ?  P o  pierw sze, jest 
tiią  z a ż a r ta  w alka p a rty j mie­
dzy  soba, zw łaszcza  ra d y k a ­
łów z socjalistam i. Dopóki 
ZKubny w pływ  p artji socjali­
s ty czn e j 1 jej IntryK nie be- 
dzie za łam any , dopóty  
m ożna się spodziew ać żadnej 
n ap raw y  stosunków . R adyka- 
li chcą obronić au to ry te t wła 
d zv  przed ingerencja zw iąz­
ków  zaw odow ych, socjaliści 
znów  chcieliby utożsam ić in­
te re sy  i po trzeby  zw iązków  z 
In teresem  państw a. K raj nie 
m oże w y trzy m ać  na d łuższy 

d y s tan s  podobnego obciąże­
nia.

D otychczas ra tow ano  sie 
p rzy  pom ocy kom prom isów , za 
ciągano  w ciąż pożyczki. U ra to ­
wała w alutę nasza od spadku 
cbniżka ku rsu  dolara i funta. 
Ale co będzie dale j?  Jaka droga 
doprow adzi nas do w yjścia  z te 
go bag n a?  Na drogę tę w kro-

flacja. oszczędności budżetow e 
obniżka kosztów  produkcji. 
P ań stw u  musi bvć p rzyw róco­
ny au to ry te t, k tórego  oddaw na 
już nie posiada, a w tym  celu 
musi pow stać rzad . k tó ryby  
istotnie rządził, k tó ry b y  w y k a ­
zał energ je i s tanowczość.  Fran 
c ja  odczuw a dzisiaj w yraźnie

potrzebę rządów  silnej reki.*' 
W szystk im  obrońcom  obecne 

go system u parlam entarnego  
chce przypom nieć, że F ran c ja  
musi dzisiaj w ybierać m iedzy 
praw em  wolności słow a a p ra ­
wem do żvcia. N ależy bezw a­
runkow o przeprow adzić refor­
mę konsty tucji, należy  zrefo r­

m ow ać stosunek m iedzy rzą- 
rem  a parlam entem . F rancji nie 
zbędny jes t silny, au to ry ta ty w ­
ny rzad, k tó ry  bedzie panem  
sy tuacji i będzie m iał w olny w v 
bór działania 1 decyzji. Pod 
tym  ty lko  w arunkiem  da sie u- 
trzym ać i ocalić we F rancji ide 
o logja republikańska.

Kryzys w zawodzie lekarskim
Dr. S tephan B urnett, jeden z 

kierow ników  parysk iego  In sty ­
tutu P a s te u r‘a, zabrał głos w 
kw estji k ry zy su  w zaw odzie le­
karskim . Zdaniem  au to ra  ko­
nieczne sa głęboko siegaiace re 
form y w tym  zaw odzie, a to za 
rów no w interesie lekarzy , jak 
i pacjentów .

Jako  pierw szy  punkt reform y 
staw ia dr. B urnett konieczność 
położenia w iększego nacisku 
na rozw ój lecznictw a szpitalne­
go. na budowę i rozszerzenie 
szpitali w wielu k ra jach . D ru­
gim  punktem  m iałaby być refnr 
m a w dziedzinie specja lizacji: 
zdaniem  d ra  B u rn ctt‘a istnieje 
zb y t wielu lekarzy  - spocjali- 
s łów, na czem cierpią bezpośre 
dnio pacjenci; niedom agania te 
odczuw ają specjalnie S tany  Zje 
dnoczone.

W  wielu k ra jach  europej­
skich is tirc je  nadm iar lekarzy  
o raz  nadm iar chcących poświe 
cić sie m edycynie. S tad  też po­
chodzi olbrzym i spadek docho­
dów i zarobków  lekarzy . Jak  
mówi dr. B urnett. 50 procent le 

m e jk a rz y  w U. S. A. zarabia rocz­
nie przeciętnie 3S00 dolarów , 
co nie w y sta rcza  na przyzw oi­
te u trzym anie według norm 
tam tejszych . W  Niemczech np. 
lekarz o średniej p rak tyce  za ­
rabia przeciętnie 15.000 m arek, 
a tylko 28 lekarzy  m oże się wy 
kazać dochodem  rocznym  w su 
mie 100 tvsięcv  m arek. W  S ta ­
nach Z jednocoznych w ypada 
,eden lekarz na każdych  790 
m ieszkańców , co mówi w y ra ź ­
nie o nadprodukcji lekarzy . Du­
ży jest również procent lekarzy  
w Japonji, gdzie jeden lekarz 
przypada nn 1353. gdy tym cza­
sem  we F rancji stosunek ten 
w r a ż a  sie cy fra  1 na 1097, w 
Jugosław ii — l na 3558.

gdzie jeden lekarz w ypada na 
10.000 m ieszkańców .

W  jakim  stopniu w zrósł p izy  
pływ  kandydatów  ao  ty iu łu  le­
k a rza?  Jak  podaje B urnett w r. 
1914 przypadało  128 studentów  
m edyków  na 100.000 m ieszkań­
ców. w r. 1931 —  już 236. Zwię 
kszony napływ  studentów  oraz  
w zrost liczby teKarzy p rak tyku  
iacych nie idzie w parze, jak  za 
znacza dr. B urnett, ze w zro­

stem  poziom u f obszaru  w iedzy 
lekarzy . D aja sie co raz  bardziej 
odczuw ać braki i luki w umieiet 
uości zastosow ania wiedzy le­
karskiej co w ynika ze słabego 
dośw iadczenia lekarzy . Ogólnie 
rzecz biorąc, dochodżi dr. Bur- 
net do wniosku, iż obecny stan  
rzeczy  w dziedzinie lecznictwa 
i w zaw odzie lekarskim  dom a­
ga się wielu głęboko sięgają­
cych reform  dla załagodzenia 
kryzysu .

U k a r a n y  u w o d z i c i e l
brdz.a mus ał płac £ allmemy

Sad. stw ierdziw szy , że oskar 
żony działał z cała św iadom o­
ścią. skazał go na 6 m iesiecy 
wiezienia, lecz zaw iesił odby­
cie kary  w zależności od regu-

W  dniu w czorajszym  toczył 
sie przed Sadem  O kręgow ym  
ciekaw y proces, k tó ry  n iew ąt­
pliwie oedzie p rzestrogą dla 
wielu m ężczyzn. .

Na ławie oskarżonych  za- i larnego płacenia alimentów, 
siadł Feliks Rauff, k tó ry  przez 
przeszło dwa lata  uk ryw ał -się 
przed m atką sw ego dziecka, 
chcąc w ten sposób uchronić 
sie przed płaceniem  alim entów.

Mfecz carów
w pałacu Zimowym

P rz y  rozbiórce ściany  w ied- 
nem ze sk rzy d eł pałacu  Zimo­
wego w L eningradzie znalezio­
no w m urow aną kase tkę  stalo ­
wa. W  kasetce znajdow ał sie 
miecz R óm anow ych o rękojeści 
ozdobionej 36 bry lan tam i 
M iecz ten  oddany  został na 
przechow anie do m uzeum  Re­
wolucji. Na klindze w idncznv 
jest napis: „Za cara . za o jczy z­
nę, za wiarę*’.

S u m  najstarszego 
słonia

W  Poł. Karolinie (U. S. A.L 
w mieście Kork. zdechł w o s i ' - 
dzie zoologicznym  n a js ia rszy  i 
najw iększy słoń. O kaz ten li­
czył 92 'a ta  i w aży ł zgóra pi ć 
tonn. M etuzalem  słoniow y r .- 
chorow ał na w rzód w pysku, ru  
spow odow ało pom imo s ta rrń  
w e te ry n arza  śm ierć sędziw ego 
,.Bobbv‘‘.

W ijn i drogo kosztuje
D w adzieścia lat up ływ a oo 

wybuenu w ojny św iatow ej, a 
Anglja płaci jeszcze em erytury  
i zasiłki inw alidzkie 1 107.000 
osobom. Od r. 1918 w ypłaciło  
na ten cel go ostatn ie  i cnwilł 
m inisterstw o skarbu  sunie P rze­
szło 1 i pół m iljarda iuntów .

Uwodziciel, chcąc 
kary . będzie zm uszony rcgu lar 
nie w ypłacać 2C zł. m iesięcz­
nie.

. . . .  N aj­
eży ły  już inne k ra je . Je s t to: de mniej lek arzy  posiada P ersja

Listonosz na szczudłach

Co m o w ą  liczby r, przestępczość*?
Za kratami znajduje się 54 tysię.y  więźn ów

W yspę Zelandję, na k tó re j le 
i y  stolica Danji, K openhaga, 
pzieli od w ysp  Mocn i F aister, 
fawócn w iększych z pośród Ar­
chipelagu w ysepek —  płytkie 
m iędzym orze. W  przesm yku 
np. dzielącym  od Zelandii w y­
sepki B ergu  i F arb  głębokość 
nie p rzew yższa często  m etra . 
N iem a tu ani p rzvpłvw u. ani od ­
pływ u. wieją natom iast często 
silne w ia try  w jednym  kierun­
ku W  czasie y ia tru , poziom

w ody w cieśninie podnosi się 
do dwóeh m etrów . W ów czas li­
stonosz obsługujący B orgb j Fa 
ró siada w łódź i zaw ozi pocz­
tę. Gd.v jednak w ody opadają i 
poziom ich nic przew yższa jed ­
nego m etra, przejazd  w Lodzi 
s ta je  sie niem ożliwy. Listonosz 
przebyw a w tędy  cieśninę na 
szczudłach . Jest to jedyny  w 
Europie w ypadek użycia szczu­
deł nic w celu zabaw y, lecz dla 
komuni lacji pocztow ej.

W siusiacie pi złoto di Afryki
S ły n n y  rekordzista  autoinobi jd acza  fauny i flory afrvkań- 

lowv, s ir  M alcolm  Campbell i je . skiej. Mnckiniona.  E ksped\ cja 
go przyjaciel, s ir  Allan Cobiiun i pot rwa kilka tygodni,  o ile 
organizują ekspedycje lotniczą 
do A fryki środkow ej. Ekspedy 
cia w y ru szy ^  w drogę w tych 
dniach. S ir  Campnci] zam ierza 
dotrzeć do w nętrza pustyni Ka- 
lahari, do m iejsca, gdzie znaidu 
ią sie podobno bogate ży ły  zło 
ta '

W iadom ość o istnieniu zło te­
go kruszcu w tych okolicach, 
n ietkn iętych  jeszcze stopą bia­
łego człow ieka, o trzy m ał sir 
Campbell od córki znanego  ba-

Niezmiernle ciekaw ie p rzed ­
staw ia sie a rm ja  p izesteoeza 
ood względem  składu narodow o 
ścioWego.

O kazuje się. m iędzy innemi, 
że przestępczość Polaków  wyno 
si 5? procent ogólnego zaludnię 
nia wiezień. podczas gdy. we­
dług danych ostatn iego  spisu sta 
now irm  09 proc. ludności za­
m ieszkującej ziemie naszego 
państw a.

N ieproporocionalnie w ysoka 
ykłonność do zatargów  z kodek 
sem karnym  w vkazu ia U kraiń­
cy k tó rzy  stanow ia praw ie 15 
proc. ogólnej liczby więźniów.

Liczbowo w ielojęzyczna rze-1

sza więźniów, osadzonych 
szarych  dom ach przedstaw ia 
sie. jak następu ję: Polaków  — 
29733. U kraińców  -  7448. Ż y­
dów —  4492, B iałorusinów  — 
4821. R osjan — 1398. Niemców 
—  295, Litw inów  —  87, Cze­
chów —  17. w reszcie innych na 
rodowości, przedstaw icieli p ra­
wie całego globu ziem skiego — 
153 osób.

Jak  widać o k rzyczana k rew ­
kość sarm acka, w y raża iaca  sie 
w skłonnościach do w yładow y­
wania tem peram entu, nie zna j­
duje potw ierdzenia w s ta ty s ty ­
ce.

30 lat istnienia samolotu
Niedawno ubiegła 3U-ta rocz- Dzisiaj loty trw ają  po kilka- 

nica w zniesienia sie O rvil!e‘a I dzieslat godzin be? przerw y i

O la n e g o  w ybrałem  
tę ksąż.<ę?

Zwiąże.: w ydaw ców  Szwedz­
ie i c,i ogłosiło  in teresu jącą  ankie- 

un iknąć  !*?* określa jącą  intencje, jak ie  kie 
rują czytelnikam i przy w yborze 
książki.

Z ankiety wynika, iż jeden pro 
cent czytelników kieruje się ze­
wnętrznym wygiąuein książki, 2 
proc. — radą księgarza, 3 proc. 
—  nazwiskiem autora, 5 proc. —  
wskazówkami przyjaciół, 3 proc, 

w  tytułem książki, a 30 proc. — 
krytykami i sprawozdaniam i lit# 
rackiemi.

Rozw ój Irln c tw a  
tcrystycznagj w e francji

W prasie francuskiej ogioszo- 
na zosttaia statystyka porównaw-* 
cza, dotycząca ruchu na stałych 
linjacii powietrznych w ciągu o- 
statm eb 10-ciu lat. Otóż gdy w 
r. 1923 dokonano w lotnictwie tu 
rystycznem tylko 413 lotów, to 
w r. 1933 było ich —  9.029.

Liczba pasażerów, przewiezie 
nycit samolotami turystycznemi, 
wzrosła z 67 do 10.732. W aga li 
btów wzrosła z 1.249

W rg ih t'a  na sam olocie na w y­
sokość... 2 m tr.. na przeciąg 
12 sekund. „Lot"' ten obejm o­
wał przestrzeń... 3b m etrów  w 
prostej linji.

lądow ania, a w ysokość sięga 15 
Km. Porów nania tvch tylko 
cy fr daie pojecie o kolosalnym  
rozw oju i postępach aw jacji.

1923 do 120.281 kg. w r 
waga towarów 
327 .070 kg.

kg. w r. 
1933, a 

z 3.058 kg. do

C^y!a*c e
„W e io Ja  M  B i n n f t f

Cena III groszy

Gazy trujące nie sa groźne
wszystko  bedzie szło pomyśl­
nie, aczkolwiek sir Campbell 
przewiduje,  iż trzeba bedzie 
walczyć z wiGikiemi trudnością 
mi.

T rzy  sam oloty, zaopatrzone 
we w szystko  ,co może bvć po­
trzebne dla dłuższego pobytu w 
bezludnej i bezwodnej pustyni 
p iaszczystej, sto ią  gotow e do 
odlotu w C reydon  pod L ondy­
nem .

Jeden z- najbardziej Znanych
chemików ~ angielski eh. dr. 
Freeth. móażaiTy za au to ry te t 
w kweMji gazów  tru jących . wv 
głosił ostatn io  sensacy jny  w 
treści sw ej odczyt o L zw. g a ­
zach hojow vch. O pinia df. 
F re e th a  o skutecznościach tych 
gazów' podczas działań w olen­
iu  ch jest w ręcz niezgodna z 
tern, co rnyśli szeroki ogół i nie 
k tórzy  fachow cy.

A wiec dr. F rłe th  jest .? łania, 
że obawą przed w ojna ebernicz 
ną jest g-rubo w yolbrzym iona, 
albowiem działalność Vazów 
tru jących  nie będzie w rzeczv-

w istości tak s traszn a , jak to so 
bie ludzie w yobraźnia. Z atru ­
cie całvch m iast jest wogóle nie 
do pom yślenia — mówi chemik 
angielski. Z nam v bardzo zjad li­
wa gazv  tru jące, które wwdzie- 
laja w m ocno skoncentrow anej 
postaci autobusy. O tóż setki 
tych  autobusów  k raża  po uli­
cach L ondynu, a jednak w en ty ­
lacja pow ietrza nie pozw ala na 
działanie skuteczne gazów, któ 
re ro zp rasza ją  się w net w po­
wietrzu.

O azy lekkie, tw ierdzi dr. 
Freeth . m ogą działać tru jąco  
ty lko w tedy , gdy powietrze jest

zupełme spokojne. lekki zaś po­
wiew w iatru w y sta rcza  już Jo  
rozpędzenia ich. do roznrosze- 
nia. N atom iast gazy  c.eżkie. 
k tóre nie u legaia tak łatw o roz­
proszeniu. sa mniej niebezpiecz 
ne dlatego, że poruszają  sie 
wolno i obejm ują niewielkie ty l­
ko p rzestrzen ie . P oza tern ist­
nieje cały szereg  środków  o- 
chronnych przeciw  gazom  oraz 
p repara tów  chem icznych odka­
ża  ’aevch.

R easum ując w szystko , tw ier­
dzi dr. F reeth . że w ojna gazo­
wa i jej niebezpieczeństw o Jest 
mocno przesadzone.
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Starhenkerg czy Dollfuss?
B udapeszteński dziennik „Uij 

s a g “ p rzyn iósł przed kilku dnia 
mi w iadom ość, iż hr. S tah rem - 
bersr. p rzyw ódca H eim w ehry 
austriack iej, postaw ił kanclerzu 
\vi Dplltussowi ultim atum . S ta - 
rhem berg zm obilizował bowiem 
i postaw ił na nosi w całym  T y ­
rolu w szystk ie  bojówki Heint- 
w ehry  i w pełnem  uzbrojeniu 
śc iągnął je do słow nych  punk­
tów  zbornych. M aiac tę siłę 
zo ro iną w reku, ośw iadczył 
S t.irhem bers Dollfussowi; co na 
stepuje:

..H eim w ehra ty ro lsk a  staw ia 
sobie jako cel usunięcie raz na 
zaw sze z A ustrji wszelkiej for­
m y  panow ania dem okracji. Ort, 
S ta rh em b ers . ośw iadcza, iż 
H eirnw ehra stoi z bronią u nogi 
i nie odstąpi od sw oich żądań 
dopóty , dopóki je.i p rog ram  nie 
będzie urzeczyw istn iony , dopó­
ki z ra tu sza  w iedeńskieso  nie 
będą usunięci rząd zący  W ied­
niem  socjal - dem okracji.

P ra śn iem y , —  mówił dalej 
lir. S ta rh em b ers . — dopom óc 
kanclerzow i do p rzeprow adze­
nia je so  planów. O ilebv jednak  
to nie nastąpiło , o ileby Kan­
clerz nie dopiął celu, jesteśm y 
zdecydow ani p rzy stąp ić  sam i 
do działania , w ziąć sp raw ę we 
w łasne ręce!'*

Jeśli w e rs ja  dziennika buda 
paszteńskiego  oddaje  dokładnie 
i w iernie przebieg  w ydarzeń , w 
takim  razie w y jaśn iona jes t sy ­
tuacja , w jakiej zna lazł sie kan 
c lerz  Dollfuss. D ługa, obfitu ją­
ca w rozm aite d ra s ty c zn e  m o­
m enty , w alka o w ładze m iędzy 
S tarhem berg iem  a kanclerzem  
w eszła  te raz  w faze decydującą. 
W alki uliczne w W iedniu, s tan  
oblężenia zaw ieszony nad sto li­
cą  A ustrji. ro~ruchv o k rw a­
w ym  Dr&ebiegu w  S ty rji, w dol­
nej i c w n e j A ustrii. —  w szy s t­
ko to  je s t w ynikiem  akcji hr. 
S ta rh em b erg a . k tó ry  sforsow ał 
w reszcie pozycje kanclerską; 
Nie tak daw no ięsżczę zw rócił 
sie D ollfuss z p ropozycją w s c ó r  
p racy  do socjal - dem okratów  i 
u tw orzenia  frontu  dla walki z 
nadow ym i socjalistam i. P o  od ­
powiedzi z tam tej s tro n y  n a s tą ­
piła pauza. K anclerz cofnął się 
DOd naciskiem  S tarhem berga.

Obecnie sy tu ac ja  p rzedstaw ia 
sie tak, iż ra tu ją c  siebie 1 swoje 
stronnictw o, ch rześc ijańsko  -  so 
cjalnych . p rzed ofensyw a Heim 
w ehry  z żadnym  w ładzy  S ta - 
rhem ber icm na czele. Dollfuss 
p rzeszed ł do a tak u  na pozycje 
socjalistów . M ożna p rzy p u sz­
czać. iż w  planach kac lcrza  le­
ży  osiągniecie zw ycięstw a nad 
socjal - dem okracja au striack ą  
p rzy  w yfącznem  użyciu w łas­
nych sił rządow ych, t. j. w oj­
ska .policji i żandarm erii, bez 
uciekania sie do pom ocy Hcim- 
w ehry. a raczej w celu niedo­
puszczenia icJ do w zięcia udzia 
łu w akcji. R zad musi w ykazać 
sw oją siłę, za te ty lko cenę może 

mu się udać u trzym anie pozycji 
wobec co raz  w zrasta jące! no /ą  
diiwości przyw ódców  Heiinwch

ry. Pom oc S tarhem berga, g d y ­
by okazaia  sie konieczną, ozna­
czałaby  dla Dollfussa i jego 
rządu początek  końca. S o jusz­
nik usunąłby w najk ró tszy m ' 
czasie dotychczasow ego kanele 
rza z jego stanow iska, zagarn ia  
jąc  cała w ładze w sw oje ręce.

P rzeb ieg  walki m iedzy stro n ­
nictwam i politycznem i w Au­
strji przechodzi obecnie w fa z ę - 
decydująca. T ym czasem , w tej 
chwili, przedziela pole walki o- 
bóz socjalistyczny , objekt ataku 
ze s tro n y  i rządu i H eim w ehry. 
P o  pokonaniu tego obozu, po za 
jęciu jego pozycii p rzy jdzie  do 
rozgryw ki m iedzy S tarhem ber- 
giem a D ollfuss.n i o pełnię w ła­
dzy.

S y tu ac ję  gm atw a obecność 
narodow ych socjalistów , k tó rzy

pragnęliby upiec 1 sw oją pie­
czeń p rzy  ogniu. N arazie zacho­
w ują oni stanow isko  w yczekują 
ce. Za kulisam i odbyw ają się na 
rady , konferencje, k tó rych  nici 
i d y rek ty w y  w ychodzą z B erli­
na. Dużo do pow iedzenia m a w 
chwili obecnej i Rzym . k tó ry  ob 
serw uje jak  najbaczniej w szy st 
koc co sie dzieje nad Dunajfem 
S ta rł le mb erg  reprezentu je  do 
oew hego stopnia faszyzm  w łos­
ki, cieszy sie poparciem  poli- 
tyeznóm  i m aferjalnem  R zym u. 
Ale i Dollfuss też jes t pro tego­
w anym  Italji, k tó ra  w  ten spo­
sób trzy m a w ogniu naddunaj- 
skim dwa żc’aza. Kogo o sta­
tecznie podeprze Rzym . a kogo 
puści na łaskę losu —  jesr jesz­
cze w tej Chwili niedopowiedzia 
nym  sekretem .

T a j e m n i c e  m ó z g u  c z ł o w i e k a
P rzed  trzem a la ty  zainicjo­

w ał pro fesor H. B erger szereg 
dośw iadczeń nad inwalidam i 
w ojennym i. D ośw iadczenia 
sw e p rzeprow adzał on tylko z 
ryrni, k tó rzy  mieli uszkodzenia 
czasąk i. a  w yniki bv łv  tak zdu­
m iew ające, że sam  obserw ator 
trak tow ał je z dużym  scep tyz- 
mem.

Profesor B erg e r zak ład a ł w 
luki pow stałe ód ran  w czasz­
ce elektroidy. um ocow ując Je 
n as ta łe ; w krótce stw ierdził on, 
iż pod czaszka znajduje się ceś 
w  rodzaju bardzo  czułego ra ­
d ioaparatu . Fale elektrom agne­
tyczne, k tóre tam  pow staw ały , 
przeniesione zosta ły  n a szty f 

ty  m etalow e i zapisane na obra­
c a ją c y m  sie w ałku reg estracy j- 
nym . Z arejestrow ano w ten spo 
sód c a ły  szereg  k rzyw ych , po-

KoSandja csuje sie zagrożona
Mala Holandja zajmuje w rzę­

dzie państw  kolonjalaycii trzecie 
zkolei miejsce. Podstaw ą takiego 
jej stanowiska jest posiadanie ol­
brzymiego imperjum wpobliżu po 
łudniowego Pacyfiku, t. z w. Indyj 
Holenderskich. Stąd wynika, iż 
kolonje azjatyckie Hoiandji znaj-- 
dują się bliżej ogniska niebezpie- 
cznycn konfliktów na Dalekim 
W schodzie, niż kolonje angiel­
skie w Azji, lub też zachodnie wy 
brzeże USA. A przytem wchodzi 
w grę i ta okoliczność, że Holan­
dja nie jest potęgą lądową, jak 
Francja np., ani też potęgą mor­
ską, jak Anglja lub Stany Zjedno 
czone.

Już te tylko warunki geopolity­
czne w ystarczają do niepomyśl? 
nego ukształtowania się sytuacji, 
o ile chodzi o bezpieczeństwo h -  
dyj Holenderskich.

Niebezpieczeństwo, którego o- 
hecność odczuwa teraz Holan­
dia, istnieje i zbliża się, jej zda­
niem, od strony Japonji, prowa­
dzącej energiczną politykę eks­
pansji terytorjainej i gospodar­
czej na Dalekim W schodzie. E- 
wenłualny wybuch wojny nad 
brzegami Pacyfiku, w której bra­
łaby udział Japonja, musiałby 
skłonić to państwo do zabezpie­
czenia sobie źródeł płynnego opa 
hi napędowego —  ropy naftowej. 
A właśnie na wyspie Borneo znaj 
diiią się przebogate źródła nafto- 
dajne, na Sumatrze zaś wielkie ra 
finerie nafciane.

Gdyby państw o rozporządzają 
ce wielkiemi siłami na morzu i na 
ladzie zechciało wyciągnąć w ra­
zie potrzeby rękę po Indje holen­
derskie, nie przydałyby się na wie 
le Hoiandji pozostające do jej dy 
spozycji na tych wyspach siły 
zbrojne, jak również słaba liczeb 
nie i iakościowo flota.

Tyiko w oparciu o któreś z mo 
cartsw europejskich, mających na 
Dalekim W schodzie żywotne inte 
resy do obrony, mogłaby Holand­
ia znaleźć pomoc I żywić nadzieję 
na zachowanie nadal dla siebie

Sędziwa akuszsrska przed sądem
Na ławie oskarżonych zasiad 

ła wczoraj 74-letnia staruszka, o- 
skarżona o śmiertelny zabieg a- 
icuszeryjny dokonany na osobie 
swej służącej, Zofji Piętoch.

Przy ulicy W idok 22 zamiesz­
kiwała sędziwa akuszerka M ag­
dalena Ring. O n a  to podiefa się 
przerwania ciąży u Zo.ji Piętoch, 
będącej panną. Traf zrządził, że 
siostra dziewczyny przyszła do 
niej w odwiedziny, gdy ta leżała 
na stole operacyjnym.

Rzecz prosta, że akuszerka nie 
chciała jej wpuścić, mówiąc, i e

siostra ma się dobrze. Tylko jęki 
operowanej, zdradziły Ringową.

Staruszka uspakajała przyby­
łą, że wszystko skończy się dob­
rze, bo przez jej ręce przeszło ty 
; iace kobiet...

Argument ten okazał się naj­
słabszy, bo właśnie Zofja Piętoch 
zmarła po kilku dniach wskutek 
zakażenia krwi.

Siwowłosa i trzęsą sa się ze 
starości akuszerka nie przyzna­
w ała się w sadzie do w Iny,-,' lwicy 
dzą.c, że nieboszc--1:! ?r sobie' 
szfiiczn e spedziła płód. Broni; 
adw . Zand.

bogatych kolonij.
A czem są dla Hoiandji jej ko­

lonje azjatyckie, o tern mówi do­
bitnie statystyka handlu zagran i­
cznego, z której wynika, iż w ięk­
sza część surowców przerab ia ­
nych w Hoiandji przychodzi z in­
dyj, jak i większa część Kapita­
łów, włożonych w przedsięb ior­
stwa i plantacje kolonjalne, a da 
iej znów olbrzymie zyski,, 
dają m etropolji obro ty  z kolonja- 
mi.

Niezwykła zamożność ł dobro­
byt, któremi cieszy się Hoiandja, 
jej stanowisko imponujące na ryn 
ku bankiersko -  finansowym, to 
wszystko byłoby odrazu zachwia 
ne w razie odpadnięcia od metro 
polji niderlandzkiej wielkich po­
siadłości azjatyckich. Obawy zaś 
nurtujące sfery rządowe hoiandji 
w ' sprawie 'bezpieczeństwa Indyj 
nie są bynajmniej oparte na na­
strojach, lecz mają swoje użaśad 
niettie rzeczowe, jakikolwiekbądź 
konflikt wojenny nad brzegami 
Pacyfiku, w którym brałaby u- 
dział Japonja, mógłby ją zmusi? 
do naruszenia zawartych z Holan 
dją paktów i do okupowania te-

I renów naftowych na Sumatrze i 
na Borneo. Dlatego też Holandja 
szuka oparcia o siły morskie Ang 
lji i — podobno zawarła porozu­
mienie w sprawie utrzymania sta 
tus quo w Indjach Wschodnich i 
w t. zw. Straits Settlemenets.

A zależnie od obaw o całość 
swoich kolonij, żywi też Holandja 
ooawę przed ekspansją i inwazją 
gospodarczą Japonji, której kon­
kurencja handlowa daje się we 
znaki białym przedsiębiorcom w 
Indjach. Dumping japoński prze­
łamuje wszystkie mury i barjery 
celne, a towary japońskie bajecz­
nie tanie w ypierają na rynkach 
Sumatry, Jawy, Celebes, Borneo 
fabrykaty nietylko europejskie ale 
i chińskie. Jednocześnie przenika 
ją na te tereny i kapitały japoń­
skie, mnożą się faktorje, planta­
cje, fabryki, kopalnie pozostają­
ce pod wpływem i zarządem cen 
traii, znajdujących się w Tokio, 
Osaka lub w Jokohamie.

Tak więc atak japoński na tere 
nach azjatyckich jest obustronny, 
zakrojony na wielką skalę i obli­
czony na dopięcie wielkich ce­
lów.

Automat meldujący wybuch pożaru
W wielkich domach towaro­

wych w Frankfurcie n/M. zastoso 
wano nowy autom at przeciwpo­
żarowy. Składa się on z dwóch 
jednakowej długości, lekko za­
krzywionych drutów z bronzu fo­
sforowego. Jeden z tych drutów 
jest izolowany od gorący, drugi 
— wblny. W  razie nagłego pod­

wyższenia tem peratury wolny 
drut wydłuża się mocniej od izolo 
wanego i naciska kontakt elekiry 
czny, który wprow adza w ruch 
dzwonki alarmowe i aparaty gaś 
nicowe. Dokonywane próby wy­
kazały użyteczność aparatu i 
sprawność działania całej maszy 
nerji przeciwpożarowej.

w ta rza jąc  to dośw iadczenie wie 
lokrotnie, tak. iż stw ierdzono w 
niezbity sposób elek trom agne­
tyczną działalność mózgu. P ro ­
cesowi m yślenia, jak w ynika z 
obscrw acyj prof. B ergera, to­
w a rzy szy  pew na reakcja  elek­
tryczna  n a tu ry  dość zagadko­
wej. n iezbadanej, będaca iednąk 
nam acalnym , w idocznym  fak­
tem.

K rzyw e, w ykreślone au tom a­
tycznie przez sz ty fty  k ierow a­
ne reakcja m ózgu ludzkiego sa 
jeszcze dzisiaj nieodgadniona 
zagadką treściow ą dla uczo­
nych. sa tern, czem  były dla 
nich hieroglify egipskie, zanim  
je odcyfrow ał Cham polion.

Do odcyfrow ania hieroglifów 
m ózgow ych zab ra ł sie p rofesor 
psychologii dośw iadczalnej w 
Nowym  Jorku, Jacobson. Zda­
niem jego form a k rzyw ych , ich 
w ygięcia odpow iadają chw ilo­
wej treści m yślow ej u  danej o- 
soby, jej stanow i psych iczne­
mu. K rzyw e te sa zate tn  w łaś­
ciwą m ową. jeżykiem , w któ­
rym  przem aw ia m ózg ludzki 
bezpośrednio, nie posługując Sie 
żadnym  innym  organem . Z prze 
glądu k rzyw ych  w ynika, iż sa 
one w ysokie i ostre . gdv dana 
osoba jest w ypoczęta i znajduje 
sie w stanie rów now agi 
wej. Natężenie procesu
wego odbija sie niezw łocznie 
na w ykresie w postaci skoków  
krzvw vch . ustępuję w szakże 
dość szybko. S ta n y  depresji 'du 
chow ej o raz  podniecenia rad o s­
nego znajdują  swój odpow ied­
nik g raficzny  na w alcu regestra  
cy jnym .

P ro feso r Jacobson pracuje 
dalej w jv m  sam ym  kierunku, 
na podstaw ie m ateriałów , zebra 
nych przez prof. B ergera, w da 
n£j chwili jednak  obat ci uczeni 
p rzyznają , iż p race  ich sa  do­
piero zalążkiem , z k tórego  m o­
że sie coś rozwinie w p rzy sz ło ­
ści.

Potw ór z Loch-Hess 
a moda

C zechosłow acki przem tfsł bi- 
żu te ry jn y  i g a lan te ry jn y  w yzvs 
kał popularność rzekom ego po­
tw ora z Loch Ness i n u śc if w o- 
bieg niezliczoną ilość drobnych 
w yrobów  z k ry sz ta łu  górskiego, 
g ran a tó w  i innych kam ieni oraz 
z m etalów . w yobrażających  
sm oka szkockiego: sa  to  p rz y ­
ciski na biurko, broszki, postu­
m enty. sy gnety , spinki, breloki 
etc. etc. Rów nież p rzem ysł gu­
m ow y w ypuścił na rynek  moc 
balonów, piłek, p ływ aków  imi 
tu jących form ą potw ora z Loch 
Ness. W y ro b y  te cieszą sie o- 
grom nem  powodzeniem .

Magia drogich kamieni
Już w najgłębszej* pomroce 

dziejów ludzkości zaznaczył sfę 
pociąg człowieka pierwotnego do 
blasku szlachetnych metah i dro­
gich kamieni. Naokoło tych rze­
czy owinęły się niby bhiszcz pną 
cy legendy i mity. Przypisywano 
poszczególnym klejnotom tajem ­
nicze’siły i własności, a w iara ta  
przechowała się jeszcze do dzi­
siaj.

Metale np. chronią przed cza­
rami; oló.w więc broni od Ł *w. 
uroku, złego oka; złoto i srebro 
uszlachetniają napoje, czyszczą 
krew; żelazo odgania nieszczęś­
cie i sprow adza fortunę, stąd 
więc zwyczaj przybijania podko­
wy na piogu.

Perły oznaczają łzy, smutek; 
kto chce mieć pię!:ny glos, powi­
nien zetrzeć perłę na proszek, 

| wmieszać ją do mleka i wypić. 
lO nyks posiada ale i dobre wfasci

w ośd ; na dzieci urodzone w sty Agat ma według Greków i Ara-
cznht kamień onyksu zawieszony 
na szyi działa dobroczynnie, cliro 
ni je przed chorobą; natom iast 
pierścionki z onyksem sieją mię­
dzy kochankami niezgodę, kłót­
nie, nienawiść. Ametyst oznacza 
zaufanie i pobożność, szmaragd

bów cudowne właściwości ieczni 
cze, przyłożony do rany, zadanej 
przez ukąszenie jadowitej żmiji, 
Dczy i wyciąga truciznę.

Koral sym patyzuje ze swyrrt po 
siadaczcm: uaci oarwę. m atowa 
je. gdy posiadacz jego  chorm ., 

zmienia swoją przejrzystą barw ę staje sie rmrowo świeżym i polm: 
i mętnieje, gdy ta, która go nosi 
na palcu złamie przyrzeczenie i
nie dochowa wierności.

Opal przynosi nieszczęście; 
mieniące się jego barwy zapowia 
dają ciągłe przemiany losu i fortu 
ny. Topaz jest ulubionym klejno­
tem przez marynarzy, świeci łago 
dnym żółtawym blaskiem, nawet 
w nocy; kto go nosi, ten nie uleg 
nie nigdy napadom choroby św. 
W da. Rubin jest tarczą ochronną 
p rzetiw  podstępnym chorobom 
przewlekłym, japis natom iast o- 
znacza mądrość i  przenikliwość.

kliwym— gdy ten odzyskują zdro 
wie. Na wsi koral uważny je s t  je 
szcze i dzisiaj jako talizman odga 
niający chorobę a zw łaszcza cho 
roby oczu. Uspokaja nerwy-,chry 
zolit i w paja nadzieję w serce 
swego posiadacza. Szafir odzna­
cza skromność, stałość, óczuć, 
wierność i cnotę. O szafirze otówi 
łegenda, iż zmienia on bafwę^ gdy 
posiadaczowi jego grozi Bjębąz- 
pieczeństwo, a w razie śflhierci 
gwałtownej kolor szafirowy bied 
nie stopniowo aż wreszcie prze­
chodzi w  b w w j po g to fc



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A
Zaprzysiężenie prezydenta i wiceprezydentów

Ze isiiortu
C r a c o v ia  z d o b y w a  p u h ar M.S.Z.

Puhnr M. S. Z. dla drużyny, która 
uzyskała najlepsze wyniki z zespołami 
zagranicznem i, przyznany został za rok 
ubiegły C racovii 13 piet. przed Pogo­
nią 12 i Czarnym i 5 p k t.

N ajlupsze wyniki Cracovii p rzed s ta ­
wiają się następująco : D. F. C. P raga 
3:1. F ieridsdori 1:1, H akoah 2:2, C on­
cordia 3:2, B ratislaw a 4:1. N itra  2:2.

K rak ów  g r a ć  b ę d z ie  z B e r lin e m
Zasząd P . Z. P . N. na ostatniem  po­

siedzeniu wyraził zgodę na rozegranie 
zawodów p iłkarskich  K raków —Berlin 
w Berlinie, ty lko w tym wypadku, je ­
żeli z drużyną pojedzie odpow itdnie 
kierownictw o.

Ś lą s k —K raków  
M ię d z y m ia s to w y  m e c z  

z a r n ę n ic z y
W dniu 18 b. m. w hali O środka 

W. F. przy ul. Zwierzynieckiej 26 o d ­
będzie się międzym iastowy mecz za­
paśniczy pomiędzy Śląskiem  a K ra ­
kowem. Zawody te  budzą wielkie za­
in teresow anie, a to  głównie z tago  
powodu, że Ś ląsk  stanowi nbacnie jt-  
den z najlepszych okręgów  w PoNoe 
i ma za sobą zwycięstwa z W arszaw ą, 
Łodzią i G dańskiem .

W ynik zaw odów  sto i pod znakiem 
zapytan ia , gdyż Kraiców przygotow ał 
się do tego spotkania b. pilnie i wy­
staw ia swoją najsilniejszą drużynę.

W diużynie Ś ląskiej w ystąp, do ­
tychczas n iepokonany zawodnik Ga­
łuszka, Kraków Zy.ś reprezentow any 
będzie  przez obecnie najlepszych  za­
wodników  W isły z Bsjorkiem , Jaw or­
skim, M asńzm i Nigrym n na czelo.

Początek zawodów o godz. 19-tej.

Z w ie r z y n ie c k i K . S .—W ia ła
W niedzielę dnia 18 b. m. o godz. 

11,30 na boisku TS. W isła odbędą się 
zawody piłkarskia pom iędzy ligową 
drużyną Wisły a Z wierzy niecaim K. S. 
Zawody powyższe zapow iadają się in­
teresu jąc . gdyż W isła w ystfó i w naj- 
le p sz y a  sk ładzie  z K otlarczykiem , 
A rturem , Reymani m i Pychowskim na 
czele, aby zrehabilitow ać się za swoją 
porażkę zSK. S ._ G rzsg o rzac ia .

Wczoraj w południe w gma­
chu województwa p. Wojewoda 
Dr. Kwaśniewski w imienia p. 
Ministra Spraw Wewn. odebrał 
przysięgę służbową od Prezy­
denta m. Krakowa Dr. Kaplic- 
kiego oraz od Wiceprezydentów 
Drów Klimeckiego i Landaua.

Odebranie przysięgi odbyło 
się w obecności Naczeiniha Wy­
działu Osieckiego, Radcy Stań- 
kowskiego, Dyrektora Zarządu 
Miejskiego Hergeta, Sekretarza 
prezydjalnego Dr. Piotrowskie-

m Krakow a
go, Dyrektora M. I. O. Krzy­
żanowskiego, oraz delegacyj 
Związku Legjonistów, Strzelca 
ud . W iceprezydent Prof. Sena­
tor :nż. Skoczylas złoży jprzy- 
sięgę w dniach najbliższych po 
powrocie z Warszawy z obrad 
Senatu.

Pożegnanie b. wiceprezyd. 
miasta p. W . Ostrowskiego

Tow. Urzędników Gminy m. 
Krakowa żegnało w dniu wczo.

rajszym ustępującego wicepre- 
j  zydenta miasta W. Ostrowskiego, 
W imieniu T-wa serdeczne słowa 

i  pożegnalne wypowiedział prezes 
J. Krzyżanowski. Głęboko '■wzru­
szony p. Ostrowski podzi: kowal 

i za wyrażone mu uczucia, zape- 
. wniając, że jako radny miejski 
■ nie ustanie w dalszej pracy dLa 
dobra miasta. Na zakończenie 
tej uroczystości p. radca Ostro­
wski pożsgnał się kolejno ze 
wszystkimi dzionkami zarządu 
T-wa Urzędników.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

„AETERNITASU
Kraków, M ikołajska 14
tel. 140-47 — (obscaie  em eryt. aae- 
s o r i W ojew. K rakow skiego  K arola 
W agi), n rządza pogrzeby, p :zep ro - 
w adzt elcshnmacje i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

Ciekawy spór mieszkaniowy w Krakowie

R ozpraw a o  m arsz
na N o c k o w ą

Jak w swoim czasie donosili­
śmy, w październiku ub. roku 
toczyło się przed dwoma try­
bunałami w Rzeszowie trzynaście 
wielkich procesów o głośne zaj­
ścia chłopskie w powiecie rop 
czyckim, połączone z t. zw. 
„marszem11 na Nockową w czerw­
cu 1933 r.

Z przeszło 100 chłopów, oskar­
żonych o wystąpienie przeciw­
ko władzy i udział w zaburze­
niach, skazano kilkunastu na ka­
rę po kilka iu;esięcy więzienia, 
a główny oskarżony Wojciech 
Sępień dostał 2 i pół roku wię­
zienia.

Skazani apelowali i w dniu 
wczorajszym przed sądem apel. 
w Krakowie rozpoczęła się roz­
prawa odwoławcza, wniesiona 
przez 29 oskarżonych.

Oskarżeni nie stawili się na 
sali rozpraw, lecz byli zastępo­
wani przez obrońców, adw, dra 
Merca z Tarnowa i adw. dra 
Wusatowskiego z Krakowa.

Po odczytaniu akt sprawy, 
przewodniczący Trybunału, sę­
dzia ap. dr. Potempa odroczył 
rozprawę do dnia 28 b. m.

W łamywacze we fryzjerni 
przy ul. Grzegórzeckiej

Do zakładu fryzjerskiego Fi- 
schleraprzy ul. Grzegórzeckiej 6. 
dokonano ubiegłej nocy śmiałe­
go włamania. Włamywacze przy 
pomocy dobranego klucza weszli 
do lokalu i skradli narzędzia 
fryzjerskie, wart. 150 'zł. Złodzie­
je nie zdołali jednak ujść z łu­
pem, albowiem zauważył ich po­
sterunkowy, który zaaresztował 
sprawców w osobach: Franciszka 
Juszczyka, pomocnika fryzjer­
skiego, zam. przy ul. Lenarto­
wicza 14 i Adolfa Florkowa 
również pom. fry-ierskiego, zam. 
przy ul. Kołłątaja 6. Aresztowa­
nym odebrano skradzione na­
rzędzia, poczem odstawiono ich 
do więzienia.______________

Powszechne zainteresowanie 
w naszem mieście, ze względu 
na tło i osoby, wzbudził proces 
awizacyjny, rozpoczęty wczoraj 
przed sądem grodzkim przy ul. 
św. Jana  pomiędzy Arcybrac-

twem Miłosierdzia a Związkiem 
Stowarzyszeń Chrześcijańskich o 
lokal, zajmowany przez Związek

no Związkowi, że niszczy lokal 
i narusza umowę dzierżawną. 

Po przesłuchaniu stron, sąd
w domu przy ul. Potockiego 11. j  odroczył rozprawę, celem we- 

W pozwie sądowym zarzuco-: zwania świadków.

Straszna śmierć dziecka w gnojówce
Na ławie oskarżonych w Są­

dzie okr. karnym w Kiakowie 
przed sędzią dr-em Janickim za­
siadła 28 letnia Katarzyna Igna- 
cyk z Kryspinowa. Akt oskarże­
nia zarzucał jej, że przez zanie­
dbanie opieki nad swym 3-letnim 
synkiem, Janem spowodowała

!jego śmierć. Dziecko bowiem, 
bawiąc się w dn. 24 września 
1933 r. na podwórcu, wpadło do 
gnojówki i utonęło.

Równocześnie zasiadł na ławie 
oskarżonych Karol Nowotny in­
żynier roln ictwa, oskarżony o to 
że jako zarządca dworu nie za­

bezpieczył odpowiednio zbior­
nika gnojówki, narażając przez 
to szereg osób na utonięcie.

Przewód sądowy nie wykazał 
jednak dostatecznej winy oskar­
żonych, wobec czego oboje zo­
stali uwolnieni od winy i kary

Bandyta przed sądem przysięgłych w Krakowie
Wczoraj rozpoczęła się w Są­

dzie okr. karnym w Krakowie 
lutowa kadencja sędziów przy- 
sięgłych. Jako pierwszy zasiadł 
na ławie oskarżonych 25-letni 
Leon Jedynak, robotnik z T rze­
bini, oskarżony o rabunek z bro­
nią w ręku.

Przebieg napadu rabunkowe­
go był następujący: W dn. 18 
czerwca 1933 r. powiacał fur1 
mańką z jarmarku niejaki Feliks 
Berger. W drodze między Ba­
bicami a Kwaczałą napadli go 
dwaj bandyci, którzy byli ukry­
ci w lesie obok drogi. Jeden 
z napastników zatrzymał konia, 
a drugi rzucił się na Bergera

i zażądał od niego pieniędzy, 
przewracając go przytem na 
ziemię.

Gdy napadnięty odmówił, 
wówczas osk. Jedynak wycią­
gnął nóż i zagroził Bergerowi 
śmiercią, a następnie przeciął mu 
nożem kamizelkę i zrabował 45 
złutych. Dokonawszy rabunku, 
bandyci zbiegli pod osłoną nocy.

Zaalarmowana policja wszczę­
ła za nimi pościg. Podczas obła­
wy jeden z bandytów padł od 
kuli, a Jedynak został wydany 
w ręce sprawiedliwości.

Po przeprowadzeniu rozpra­
wy, ława przysięgłych zaprze­

czyła winy oskarżonego 9-ma 
głosami, a Trybunał po naradzie 
zawiesił uchwałę przysięgłych 
i przekazał sprawę do ponowne­
go rozpatrzenia w nowej ka 

1 dencji.
Na rozprawie osk. Jedynak 

nie poczuwał się do winy, twier­
dząc kategorycznie, że rabunku 
tego nie dokonał, chociaż przez 
Bergera został rozpoznany ja K O  
jeden ze sprawców napadu.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Pilarski, wotowali: dr. 
Stuhr i dr. Bobilewicz, oskarżał 
prok. dr. Przytulski, bronił dr. 
Gabriel.

,J o -jo “ przed sądem  
w  K rakow ie

Niejaki Jan Mikołajewski z 
Wielkopolski zaskarżył 13 firm 
krakowskich o odszkodowanie 
w kwocie 130 tysięcy zł. za „pod­
rabianie , wynalezionej przez 
Mikołajewskiego zabawki|„jo-jo“ 
która była modna przed dwo­
ma laty.

Sprawa toczyła się wczoraj 
przed sądem cywilnym w Kra­
kowie. Na rozprawie, zastępcy 
pozwanych tłumaczyli się, wzór 
tej zabawki nie jest nowy, al­
bowiem zabawkę tę znano przed 
200 laty w Japonji i Hiszpanji.

Wyrok w tei sprawie nie za­
padł, albowiem sąd odroeżył 
rozprawę aż do rozstrzygnięcia 
przez urząd patentowy w W ar­
szawie, czy rzeczywiście wyna­
lazek Mikołajewskiego jest no­
wością.

Mikołajewskiego zastępował 
adw. dr. Pleszowski.

L o s  z a k u p i o n y  
w najszczęśliw szej  
k o l e k  t u r z e

„ D  A  R “
Kraków, Karmelicka 8
m o ż e  C l  z a p e ­
w n ić  d o b ro b y t  na  
c a ł e  ż y c i e .

Łnaczna kradzież 
m ieszkaniowa w Krakowie
Pinkus Fatler, kupiec, zam. 

przy ul. Dwernickiego 4. zawia­
domił wczoraj policję, że mię­
dzy gopz. 18 a 19] zakradł się 
do jego mieszkania fakiś nie­
znany złodziej i skradł mu 3 sre­
brne lichtarze, dwa srebrne kan­
delabry i 2 teczki skórzane, 
opólnej w rt. 1. 600 zł. Dccho- 
dzen:e w toku.

A resz to w a n i*  
z ło d z ie ja  s tr y c h o w e g o
W nocy z dnia 8 na 9 bm. 

do zamkniętego strychu Fr. 
Kluski, urzędnika tramwajowego 
zam. przy ul. ks. Józefa 43, za­
kradł się nieznany opryszek, 
którego łupem padła garderoba 
bielizna i pościel wart. 100 zł. 
Jako sprawcę tej kradzieży, a- 
resztowano wczoraj niejakiego 
Jana Noska, robotnika, zcm. w 
kamienicy, w której dokonał 
kradzieży. Złodziejowi odebrano 
skradzione przedmioty i zwróco­
no poszkodowanemu.

Wyrodny syn katował własną matkę
Niezwykle ciekawy przebieg 

miała roprawa, jaka wczoraj to ­
czyła się w krakowskim sądzie 
okręg, karnym przeciw 38-let- 
niemu Stanisławowi Ryszce, ro­
botnikowi z Krzeszowic. Ryszka 
oskarżony był o to, że na tle 
sporu o majątek, kilkakrotnie 
pobił ciężko własną matkę,

uderzając ją siekierą w prawe 
przedramię, oraz groził, że za­
bije matkę, brata i podpali dom. 
Wobec tego Ryszkę ubezwład- 
nionc i wydano w ręce policji.

W toku przewodu sądowego, 
prowadzonego przez sędziego 
dra Janickiego, sensację wzbu­

dziły zeznania jego matki-sta- 
ruszki, która choć katowana 
przez wyrodnego syna, nie chcia­
ła obciążać go i sama prosiła o 
warunkowe zawieszenie kary.

W wyniku rozprawy, skazano 
Ryszkę na pół roku więzienia, 
zawieszając mu karę na 4 lala.

Repertuar teatrów krakowskich 
T a a tr  im . J. S ło w a c k ie g o

Piątek  7 30 wiacz. ,,Sułkow ski“

Co grojo w kiDich krakowskich?
A dria: „T ysiąc i Jvd a a  noc '1 
ApolIO' „K atarzyna W e lk a"
Atlantic! „Jennie G erh a rd 1'
Dom Żołnierza: O sta tn ia  noc kaw alera 
Prom ień: „D obroczyńca ludzkości" i 
„Dziwna przygoda F lipa i F lapa" 
S łonko: każdym  porcie dziew czyna'
Sztnka. „T anherk i zjBuenos A ires * 
U cietna. „ P a p ry k a ”

R A D I O
P ią tek , 16 lu teg o  1934 r.
K rak ów . G odz. 7,00 A udycja po­

ranna, ll,<iu P rzeg ląd  prasy , 11.50 W ia­
dom ości b ic i., 11 ,5 / H ejnał, 12.05 Kon­
cert, 512.30 W iadom. m etaor., 12.55 
Dziennik popołud., 15.25 Trnnsm . z 
W arsz , 15.55 Płyty, 16.40 Transm . z 
W arsz., 19.10 Rozm aitości, 19.20 D o­
kąd jechać w św iąta, 19.25 T raium . z 
W arszawy, 19.47 Transm . z W arszawy.

D yżur n ocey  a p te k i
A pteka  pod K oruaą Rynek Gł. 22, 

pod Gwiazdą F lorjańska 15, pod O - 
patrznością K arm elicka 23, W arszaw ­
sk a  A leja 29 l is to p a d a  17, pod A n io ­
łem D ietla  76.

Podgórze pod Koroną Rynek 9.

Nocne dyżnry lekarskie
w dniu 16 h. m.

i) r  Wł. B aranow ski T a ta rak . 11, dr. 
Wt. Rychwicki św. Tom asza 29 dr. 
H , S rsn c e r  S tarow iślna 60 tel. 129-47. 
d r. Wł Zapałow icz K arm elicka 16 tel. 
155*68.

Z teatru im. J. Słow ackiego
D zisiaj  ̂ w p ią tek , na pierwszem  

przedstaw ien iu  z cyklu „po  cenach n a j­
niższych", dane bedkie trag ed ja  S t. 
Zeror kiego „Suikew aki“. Ceny miejsc 
najniższe ad g r. 25 do zł. 2.50.

Zawiadamiam
P. T. Panów, że po rozwiązaniu 
firmy (F. Łukasiewicz i J. Iskier- 
-ki) prowadzę nadał Zakład kra­
wiecki w dotychczasowym lokalu

kraiónr, przy ulic; Gijgbiej 16
pod firmą J. ISKIERSKI
Pozwalam sobie zaznaczyć, że 
przy dotychczasowem wykonaniu 
c e n y  s ą  znacznie z n i ż o n e .

Sam otnym  chronicznie chorym 
stały pnbyt — tanio, Sanatorjum 
„Saltu” , Kraków.

Niesłychany wybryk knpea
w Slarej Olszy

Ulica Wolności w Starej O l­
szy pod Krakowem, była przed 
ki iioma dnam i widownią niesły­
chanego wybryku tamtejszego 
kupca, niejakiego Jana Grycza, 
posiadijącego sklep przy tej 
ulicy pod nr. 34.

O to, jak nam donoszą, w kry- 
tyczmym dniu przechodziła ulicą 
Wolności 50-letnia wdowa po 
poległym na wojnie, p. A. St., 
matka ośmiorga dzieci. Gdy ją zo­
baczył Grycz, wówczas wyhiegł 
ze sklepu ze słowami* „złodzie­
ju, stara czarownico 1“ i począł 
St. bić d o  głowie i twarzy oraz 
kopać nogpmi, wykrzykując po ­
nadto obraźliwe słowa pod adre­
sem jej córek.

Brutalny czyn Grycza wywo­
łał zbiegowisko na ulicy i spotkał 
się z ogólnem oburzeniem pa­
trzących na ten wybryk zwyro­
dniałego handlarza. Pokrwawio­
ną ofiarę napadu w yrw anaz rąk  
napastnika i odwiizioro do domu.

Zaznaczyć należy, że St. jest 
osobą chorą, albowiem cierpi 
na ból głowy na tle nerwowem 
i od listopada ub. r. leczy się 
w szpitalu św. Łazarza na od­
dziale II.

Czy żalem nie wstyd panu, 
panie Grycży napadać na chorą 
i bezbronną kobietę ! ?
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